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R e d a k c ya : K ra k ó w , G ro d z k a  55 . 
A d m in is tra c y a : S ła w k o w s k a  29 . 

Dział inseratowy: P o se lska  15.
Adres na telegramy: N a p rz ó d  K rak ów .

Telefon: Redakcyi Nr. 396, Administracyi Nr. 624. 
Prenumerata wynosi miesięcznie:

* odsyłką 2 kor., bez odsyłki 1 kor. 6 0  h, 
za granicą 2 mk. 30 fen., 3 fr. 50 ctm., 2i/g szyi., 

70 ct. ameryk.
Prenumerata tygodniowa w Krakowie 40 hal. 

Konto czekowe Nr. 834.095.
N u m e r  p o je d y n c z y  8  h a le r z y ,  

poniedziałkowy i poświąteczny 4 halerze.

O g ło s ze n ia  (in sera ty )
kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowego 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz po 
20 halerzy, następny po 10 hal. — Nadesłane 
od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 
hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi 

po 80 hal. od wiersza za każdy raz. 
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się za 
cenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejsco­
wych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla m iej­

scowych prenumeratorów.

Organ polskiej partyi socyalno-dem okratycznej.
Wychodzi codziennie o godz. 7% rano, a w poniedziałki i dni poświąteczne o godz. 10 rano.

Reklamacye otwarte są wolne od opłaty po­
cztowej. — Redakcya rękopisów nie zwraca 

i bezimiennych listów nie uwzględnia.

Karta wyborcza.
W Galicyi każda ustawa, każde najnie- 

winniejsze postanowienie jakiejkolwiek usta­
wy — staje się źródłem szwindlu wyborcze­
go. Nawet czysto techniczne przepisy wy­
borcze, co do których ustawodawcy ani się 
śniło, ażeby mogły zostać w ten sposób wy­
zyskane, stają się w rękach macherów wy­
borczych narzędziem ograniczania wolności 
wyborów. Wybory pośrednie nie miały prze­
cież wedle intencyi ustawodawcy być środ­
kiem do fałszowania woli wyborców, a je­
dnak stały się nim w Galicyi. Ustawa prze­
mysłowa, która absolutnie żadnego związku 
nie ma z wyborami — i ona służy macherom 
galicyjskim za środek teroru i korupcyi, jak 
to widzimy obecnie w Krakowie, gdzie je­
dnym szynkarzom grozi się zamknięciem ich 
lokalów, drugim obiecuje się konsensy, aby 
ich skłonić do głosowania wedle komendy 
stańczyków.

Nawet z k a r t y  wyborcze j ,  która we­
dle ustawy i zdrowego rozsądku nie jest ni­
czem innem, jak cz ys t ym pap i e r em,  na 
którym wyborcy mają swoją wolę wyrazić — 
nawet z tej kartki czystego papieru usiłuje 
p. dr Leo zrobić środek korupcyi wyborczej. 
Dla aktu wyborczego obojętnem jest w grun­
cie rzeczy, na jakim papierze wyborca odda 
swój głos w kopercie urzędowej. W  Krako­
wie obowiązuje przepis, że na tej kartce ma 
być pieczątka magistratu. Z tego przepisu 
nie wynika jednak, żeby wyborca uprawnio­
ny do głosowania, jeżeli pozbawiony zostanie 
tej kartki czystego papieru, opatrzonej pie­
czątką, przez to samo pozbawiony został 
wolności wyboru! Takich „opieczętowanych" 
kartek powinni wyborcy mieć do dyspozycyi, 
ile zechcą. Można się pomylić w pisanin, 
można zepsuć jedną i drugą kartę, można 
się. rozmyślić — na takie wypadki powinien 
mieć wyborca świeżą kartkę czystego pa­
pierń, na której mógłby oddać ważny głos.

Tembardziej n nas, gdzie teror i korupcya 
święcą prawdziwe orgie. Jeżeli zależny wy­
borca zmuszony zostanie do oddania swej 
karty tym, od których jest zależny, to przez 
to samo albo traci faktycznie prawo wybor­
cze, albo traci wolność sumienia, bo albo w 
najlepszym razie nie pójdzie wcale głosować, 
albo zmuszony będzie oddać kartę tak, jak 
mu ją wypełniono, gdyż nie posiada w kie­
szeni drugiej karty, na którejby swoją wolę 
Wyraził. Żądać od komisyi wyborczej świeżej 
karty nie może, bo to zdradziłoby go i wy­
bór tajny zmieniłoby na jawny.

Wyborcy powinni więc z góry dostać tyle 
kart wyborczych, ile zechcą. W Niemczech, 
gdzie chyba czystość wyborów mniej pozo­
stawia do życzenia, niż w Galicyi, każdy 
wyborca przed lokalem wyborczym otrzymuje 
wypełnione, drukowane karty wyborcze wszy­
stkich stronnictw i oddaje tę kartę, którą 
uzna za stosowną.

Karta wyborcza sama w sobie powinna 
być res nullius.

Tak było też dawniej w Krakowie. Obe­
cnie p. dr Leo odmówił wydawania kart wy­
borczych. Z czysto technicznego przepisu o 
kartach wyborczych zrobił nową broń do 
nadużyć wyborczych. To też obecnie w ku­
ryi małych domów płacą za kartę wybor­
czą — nie za legitymacyę, lecz za oddanie 
samej kartki wyborczej! — po 1 5  koron.

Cui bono odmawia p. dr Leo wyborcom 
kart? Jedynie na korzyść hyen wyborczych.

Jeżeli p. dr Leo twierdzi, że z obu stron 
dzieją się nadużycia, to właśnie powinien się 
starać, by karta wyborcza była naprawdę 
res nullius. Obecna bowiem praktyka p. dra 
Lea nie jest niczem innem, jak otwarciem 
na oścież bramy korupcyi wyborczej, odda­
niem wyborców na łup hyen!

Jeżeli p. dr Leo nie wyda wyborcom kart, 
ile zechcą, to tem samem jawnie i publicz­
nie zsolidaryzuje się osobiście z korupcyą 
Wyborczą i hyenami.

Z  z a b o r u  r o s y j s k i e g o .
Ś w ieżo , dnia 10 b. m ., rozp ow szechn iła  nasza  

bratn ia  organ izacya  w  zaborze rosyjsk im  w  ilo śc i
10.000 egzem plarzy  pon iższy  kom unikat cen tra l­
nego  K om itetn  robotn iczego P . P . S ., o którym  
już w spom inali korespondenci pism  burżnazyj- 
nych:

„O żyw ien ie  ruchn rew olu cyjn ego  w  naszym  
kraju  w yw oła ło  pow stan ie  now ych  form  w alk i  
z rządem  i  sp otęgow ało  nastrój rew olu cyjn y  w

szerokich  kołach sp ołeczeństw a . Z tego  k orzy­
sta ją  ludzie, stara jący  się  up iec sw ą  p ieczeń  
przy og n ia  rew oln cy i. C odziennie sły szy m y  o n a d ­
u ży w a n ia  naszej firmy do najrozm aitszych  sza l­
b ierstw . S ły szy m y  o zb ieran iu  rzekom o p ien iędzy  
na  n a szą  partyę przez n iezn anych  nam  lndzi, 
często  n a w et zapom ocą pogróżek . Spotykam y się  
z pcdrobionem i lis ta m i sk ładkow em i z  podpisem , 
a n a w et p ieczątką  kom itetów  robotn iczych . Do  
chodzą do rąk naszych  lis ty  z  pogróżkam i, a  na  
w et „w yrok i śm ierci" , podpisane n a szą  firm ą par­
ty jn ą , posy łan e  różnym  osobom .

M usim y en erg iczn ie  zaprotestow ać przeciw  tym  
nadnźyciom . O św iadczam y w ięc, co następ nje:

1) P ien ią d ze  zbieram y w y łą czn ie  w  drodze or­
gan izacyjn ej od osób sym p atyzu jących  z naBzą 
partyą. D o pogróżek i in n ych  środków w yłud za­
nia p ien ięd zy  w brew  w oli dajacych n igdy n ie  u- 
ciekam y się . N ikom u n ie  dajem y kw itów , lecz  
drukujem y p ok w itow an ia  w  n aszym  organ ie  cen ­
tralnym  „R obotniku", podając ofiarow ane nam  
sum y w raz z um ów ionym i pseudonim am i lub h a ­
słam i. K to s ię  do pow yższych  zasad  n ie  stosuje , 
je s t  oszustem .

2) D o n ikogo n ie  p isu jem y lis tó w  z pogróżka­
m i. T em  m niej n ie  w ydajem y żadnych „w yroków  
śm ierci" . Ł otrów  p iętnujem y w  n aszych  w yd a­
w n ictw ach , n ie  uciekając się  do pokątnych  li­
stów . W sz e lk ie  podobne dokum enty są  owocem  
fa łszerstw a . S trzeżcie  s ię  fa łszerzy! N ie  u fajcie  
oszustom !"

** *

Z ostatn ich  odezw  P . P . S ., oprócz tych , o 
których w spom inali jnż n a si korespondenci w  
zw iązk u  z op isyw anym i przez nich  w ypadkam i, 
w zm iankujem y nadto następujące:

O dezw a C entralnego K om itetu  R obotn iczego  
9 m aja 10 ty s ię cy  egzem plarzy, p iętnująca  bnr- 
żuazyę i  in te lig en cy ę  za  je j „deputacye" do sa ­
trapy  M aksym ow icza. G łosi ona: „N a g w a łty  
czyn ną zem stą  odpow iadać m usim y! D la  Indu 
roboczego n ie  is tn ie ją  deputacye i  prośby!" . 
„T ylko  z bronią w  ręku lud roboczy zdobędzie  
sw e  praw a. Z em sta mordercom! C ześć poległym  
ofiarom! H ańba tym , co wchodzą w  uk łady z  k a­
tam i!"

O dezw a k a l i s k i e g o  k o m i t e t u  r o b o t n i ­
c z e g o  po 1 m aju naw ołu jąca  do d a lsze j w alki: 
„P odłe  pachołk i rządow e oddali nam  broń i b ł a  
g a li o ła sk ę , k iedy  ich  było m ało; jak  ty lk o  po­
czu li s iłę  nap adli na bezbronnych" . Do szeregów  
w ięc  do w alk i! P om śeijm y  ofiary, zdobądźm y so ­
bie lep szą  przysz łość" .

O dezw a s i e d l e c k i e g o  k o m .  r o b o t n i c z e ­
g o  p iętnująca  zach ow anie s ię  k sięd za  i  n iek tó  
rych u n itów  w  Sokołow ie po og łoszen iu  edyktu  
„tolerancyjnego"  (patrz korespondencyę z Soko­
łow a  w  „N aprzodzie z  9 m aja).

O dezw a w ł o c ł a w s k i e g o  k o m i t e t u  r o b o ­
t n i c z e g o  10 b. m. stw ierd za , że  1 m aja sta ły  
jed y n ie  f a b r y k i  r o l n i c z e  M uhsam a, H acka, 
K ochanow icza i  Z akrzew skiego oraz fabryka N eu- 
m anna. Z aw stydza  inn ych  robotników , że  w  dniu 
takim  pracow ali. P ię tn u je  ks. M ankiew icza za  
oszczerstw a  z  am bony przeciw  socyalistom . W z y ­
w a  do w alk i.

Radom, 1 3  maja.
Nowy pomysł demagogii carskiej. — Miasto przeciw 
wsi. — Policyjne ceny maximum. — Odezwa P. P. S.— 

Rnch wśród stróżów.

Niewyczerpana w pomysłach, gdy idzie o 
podjudzanie przeciw sobie różnych warstw 
ludu pracującego, demagogia carskich sług 
na nowy wpadła wynalazek. Oto zmusza  
wieśniaków z okolic miasteczek: Zwoleni a ,  
S k a r ż y s k a ,  S zy d ł o w c a  i innych do sprze­
dawania swych produktów po cenach znacz­
nie niższych, niż zwykłe. Robią to „władze" 
oczywiście nie bez porozumienia się z mie­
szczanami i nie bez osobistej dla siebie ko­
rzyści.

Tak np. w Zwoleniu strażnik zupełnie o- 
twarcie zatrzymuje włościan i w razie, gdy 
nie godzą się oni na warunki* mieszczan (1 3  
złp. za korzec kartofli) nie puszcza ich do 
miasta.

Komitet radomski P. P. S . w specyalnej 
odezwie do „obywateli mieszkańców miast i 
miasteczek" demaskuje tę demagogię carską i 
piętnuje tych, co z niej korzystają.

Wśród stróżów radomskich rozpoczął się 
rnch o lepsze warunki bytu pod względem 
moralnym i materyalnym. Nasz komitet tu­
tejszy wydał do nich odezwę, formułującą ich 
żądania i nawołującą do walki o nie. Główne 
żądania na dziś brzmią: 1) zniesienie za­
leżności od policyi; 2) uzyskanie większej 
płacy; 3) uzyskanie lepszych mieszkań; 4) 
kilka godzin dziennie na odpoczynek. M.

P om ieszczam y pon iżej korespondencyę o prze­
biegu  św ię ta  m ajow ego w  jednym  z g łów nych  
ośrodków  radom skiego okręgu przem ysłow ego. U le ­
g ła  ona opóźnieniu  z  przyczyn  od korespondenta  
i od n as n ieza leżn y ch , jak  w ogóle  w iadom ości o 
1 M aja w  pow yższym  okręgu.

Starachowice (gub. radom ska). 
Przed I Maja. — Sztandary. — Bezrobocie powszechne. 
Pochód do Wiorzbnika 3000 manifestantów. — Śpiewy, 
mowy i okrzyki. — Wojsko i policya. — Pochód do 
Wąc jcka. — Manifestacya na cmentarzu. — Po święcie.

O dezw a nasza , w zyw a ją ca  do św ię to w a n ia  1 
M aja, zo sta ła  rozpow szechn iona n a  parę dni przed  
m ajow em  św iętem . P rzygotow an o  w szystk o , aby  
św ię to w a n ie  było rzeczy w iśc ie  znpełnem , uprze­
dzono zaw iadow ców  odpow iednich w yd zia łów  i  
w yznaczon e zo sta ły  dyżury do p ilnow ania  pie  
ców . O tem , że  zak ład y  dn ia  teg o  n ie  będą  
czyn ne, n ie  w ą tp ił i  sam  zarząd . N ied aw n e z a ­
p ew n ien ia  w icedyrektora K ału szy , że  on da sob ie  
z robotnikam i radę, jakoś n ie  z o sta ły  p otw ier­
dzone przez rzeczyw istość .

W  nocy z n ied z ie li n a  pon iedziałek  zaw ieszono  
3  sztandary: na kom inie w  sta low n i, n a  kom inie  
(6 5  m etrów  w ysokim ) w ie lk ieg o  p ieca  i na drze­
w ie koło kolon ii robotn iczej. S zczegó ln ie  zaw ie  
szen ie  sztandaru n a  65-m etrow ym  kom inie w ie l­
k iego  p ieca  zrobiło ogrom ne w rażen ie  i w yw ołało  
pow szechny podziw .

R obotn icy , p rzystrojen i praw ie w szy scy  w  czer­
w on e kraw aty , za czę li s ię  grom adzić od sam ego  
rana. S p ecya ln a  d e leg a cy a  obchodziła  m ieszk an ia  
urzędników  fabrycznych , zapraszając ich , jako  
pracow ników , do w z ięc ia  udziału  w w ielk iem  
św ięc ie  pracy.

K oło godziny  9  cała  ludność pracująca Stara  
chow ie: kob iety  i  dzieci, in te lig en ey a  i robotnicy  
zgrom adzili s ię  przed biurem  i  tam  u tw orzy ł się  
pochód, który  ru szy ł do W ierzb n ik a . D yrektor  
Ł ępick i, zaproszony n a  rów ni z inn ym i, ob iecał 
jed yn ie  z ja w ie  s ię  n a  n ab ożeń stw ie  w  k o ście le  (!). 
G dy pochód sform ow ał s ię  w  szóstk i, zabrzm iały  
dźw ięk i „C zerw onego sztandaru" i t ł n m ,  z ł o ­
ż o n y  c o n a j m n i e j  z  3  t y s i ę c y  o s ó b ,  rozw i­
n ą ł się  w  długi korowód n a  szosie , prow adzącej 
ze Starachow ic do W ierzb n ik a . P ięk n a  pogoda, 
zapał, m alujący się  na tw arzach , dźw ięk i rewo- 
cyjnego  śp iew u , w strząsa jące  pow ietrzem , czer­
w on e sztandary, pow iew ające  n a  kom inach, 
w szystk o  to  połączyło  s ię  w  ca łość, która  g łę ­
bokie ślad y  pozostaw i w  pam ięci uczestn ików . 
Po „Czerwonym " prześp iew ano „W arsza w ia n k ę" , 
potem  „N a barykady", w reszc ie  „B oże coś P o l­
sk ę" . Z apał rósł i  gd y  ca ły  te n  p orotysięczny  
rozśp iew any tłum  z odsłon iętem i g łow am i w k ro­
czy ł do W ierzb n ik a , w zru szen ie  ogarnęło  w sz y ­
stk ich  —  k ob iety  p łak a ły . W  m iasteczku  sk lepy  
były  pozam ykane.

P o  na b o żeń stw ie  w  k o ście le  pochód utw orzył 
się  n a  now o. R ozw in ięto  3 sztan d ary  z  n a p isa ­
mi: N i e c h  ż y j e  1.  M a j a ,  N i e c h  ż y j e  n i e ­
p o d l e g ł o ś ć ,  N i e c h  ż y j e  P . P . S . N a  rynku  
przed urzędem  pow iatow ym , gd zie  n a  balkonie  
sta li n a cze ln ik  z iem sk iej stra ży  z  naczeln ik iem  
pow iatu , ro z leg ły  s ię  strza ły  i  okrzyki „precz  
z caratem !" . Z abrzm iały znow u dźw ięk i „C zer­
w onego" i  z  ro zw in iętym i sztandaram i ruszono  
z pow rotem  do S tarachow ic.

W o jsk a  n ie  było w ca le , pościągano zato  s  o- 
kolicy  strażn ik ów  i sześc iu  z  n ich  eskortow ało  
pochód z  ty łn . P o  drodze i  c i zo sta li odpędzeni 
przez m an ifestan tów . Co ch w ila  pochód za trzy ­
m yw ał s ię  i  w znoszono rew olu cyjn e okrzyki.

P o  p rzybyciu  do Starachow ic, postanow iono  
rozejść  s ię , by  zebrać się  ponow nie o godz. 3  
i pójść do od leg łego  o 5  w iorst W ą c h o c k a .

W  um ów ionym  czasie  zeb rali s ię  w szy scy  i już  
z m uzyką n a  cze le  i  ro zw in iętym i sztandaram i 
podążono do W ąchocka. T am  na cm entarzu na  
grobach pow stańców  z 1 8 6 3  r. urządzono p iękną  
m anifeBtacyę. W sz y stk ie  w stą żk i i  czerw one od­
znaki pozaw ieszano n a  żelazn ych  krzyżach  i  po 
odśp iew an iu  rew olu cyjn ych  p ieśn i, w y g ło szo n e  
zo sta ły  przez tow arzyszów  3  m ow y. P o w ró t do 
S tarachow ic odbył się  w tym  sam ym  porządkn.

W ieczorem  przyjechało  do W ierzb n ik a  w ojsko  
i  ca łą  noc k rąży ły  patrole.

Sztand ary  w is ia ły  do końca tygod n ia , w reszcie  
zn a la zł s ię  k toś, co znęcon y nagrodą 1 5 0  rnbli 
zdjął je  p otajem nie w  nocy . O becnie prowadzi 
się  śledztw o z  powodu m a n ife s ta c y i_____________

RUCH STRE1K0WY.
Stre jk i m alarzy i ceglarzy, z  J a r o s ł a ­

w i a  donoszą nam  pod datą 1 5  b. m .:
J e sz cz e  n ie  przebrzm iały echa zw y cięsk o  ukoń­

czonego strejk n  budow lanego, a  już m am y do z a ­
n otow ania  dw a now e fak ty  w a lk i ekonom icznej 
robotników  jarosław sk ich . W  dw a dni po strejku  
budow lanym  —  w y b u c h ł  s t r e j k  m a l a r z y  i 
c e g l a r z y .

R obotn icy  m alarscy i  lak iern iccy  stan ow ią  w  
J arosław iu  bardzo n iezn a czn ą  liczbę . J e s t  ich  ra­
zem  2 5 , z  ty ch  n a leży  do organ izacy i zaw odo­
w ej 2 4 . P ow odem  strejkn  je s t  w y zy sk  ze  strony  
m ajstrów  i  bardzo długi czas pracy. S trajkujący  
dom agają s ię  w ięc  zredukow ania  dnia roboczego  
do 9  godzin , pod w yższen ia  p łacy  o 3 0  procent, 
oraz, by m ajstrow ie  przyjm ow ali do pracy ty lk o  
tych  robotników , k t ó r z y  s i ę  w y k a ż ą  l e g i -  
t y m a c y ą ,  I ż  n a l e ż ą  d o  o r g a n i z a c y i .

M ajstrow ie u żyw ają  w sze lk ich  środków , aby  
strejk  złam ać. O pertrak tacyach  w ca le  s ły szeć  
n ie  chcą i  sprow adzają obcych robotników . R o ­
botn icy  ci, których w iadom ość o strejkn  je szcze  
n ie  doszła, d o w ied ziaw szy  się  jednak  o podstępie  
m ajstrów , do pracy n ie  s ta ją  i  w yjeżd żają  n a ­
pow rót do sw oich  m iejcow ości.

D z iś  odbyły  się  w  lo k a lu  korporacyi narady  
m ajstrów , na których  zapadła  uchw ała  n ieu w zg lę ­
dn ien ia  żądań  strejkujących . W obec tego  sytu a- 
cya  zao strza  s ię  i  strejk  d łu ższy  czas potrw a. 
P rzestrzeg a m y  ted y  tow arzyszów  m alarskich , aby  
z  przyjazdem  do pracy do n aszeg o  m iasta  s ię  
w strzym ali.

Co do strejkn  c e g l a r z y ,  to spraw a przed­
sta w ia  s ię  następująco:

Z pow odu w zrostu  organizacyj w  J a rosław iu , 
porw ani dążnością  robotników  jarosław sk ich  do 
polep szen ia  sw ego  bytn  m ateryalnego  i  ow ian i 
duchem  zw y c ię stw a  tow arzyszów  budow lanych , 
którzy  p ierw si za in iey o w a li w a lk ę , z w e ła li ce ­
g la rze  na n ied zie lę  do Z w iązku  sto w a rzy szeń  ro­
botn iczych  zgrom adzenie poufne, na którem  po­
sta n o w ili zastrejkow ać. S tre jk  w ybuchł w ięc  ż y ­
w iołow o i  m im o, że  partya  n a sza  go n ie  za in i-  
cyow ała , albow iem  ceg larze  n ie  są  je szc z e  zor­
gan izow an i, ob jęła  jed n ak  n a  dom aganie s ię  ce ­
g la rzy  akcyę strejku  i  en erg iczn ie  prow adzić ją  
będzie.

S tre jk  w yb uchł w  p on ied zia łek  rano i  objął 
7 ceg ie lń , w y łą czn ie  jarosław sk ich . D o bezrobo­
c ia  stan ęło  2 5 0  ceg la rzy . S trejk ujący  sta w ia ją  
te  sam e żądan ia , co ceg la rze  lw o w scy , m ianow i­
cie: z a  każde 1 0 0 0  ceg ie ł 7 K  za p ła ty , z n ie s ie ­
n ie  dodatków  i nad w yżek , w y p ła tę  w  sobotę o 
6 w ieczór itd .

C harakterystycznem  je s t , że  u ty ch  n iezorga- 
nfzow anych  robotn ików  n i e m a  a n i  j e d n e g o  
ł a m i s t r e j k a  i  g d y  dziś rano odbyli zgrom a­
dzen ie  w  Z w iązku, n a  którem  przem aw ia ł tow . 
S ee lieb , p o stan ow ili z  zapałem  i  jednog łośn ie  
w y trw a ć  w  w a lce  i so lidarności n ie  łam ać.

A k cyą  strejk n  k ieru je  k om itet z  6 ceg larzy , 
n a  którego cze le  sto i tow . S ee lieb . S trejk ujący  
zach ow ują  się  n ad zw yczaj spokojnie, mimo to  
uzna ł starosta  G rodzicki za  stosow ne rozesłać  
patrole żandarm skie n a  w szy stk ie  strony  m iasta . 
W sz y stk ie  ceg ie ln ie  obsadzone są  żandarm am i, 
ceg ie ln ię  w  Szów sku , która do strejk u  się  n ie  
przy łączy ła , otoczono w o j s k i e m .

Żandarm i obchodzą pom ieszkania  strejk ujących  
i  s t a r a j ą  s i ę  u a k ł o n i ć  i c h  d o  p r a c y ,  zaś  
o kon cep iśc ie  starostw a  W . opow iadają, że  n a ­
m aw ia w ła śc ic ie li ceg ie lń  do opornego sta n o w i­
sk a  w obec strejk u jących , m otyw ując to tem , źe  
w  razie  poddania s ię , pójdą później za  przykła­
dem  ceg larzy  i  in n e  zaw ody i rozpoczną strejk i.

D z iś  popołudniu strejk  się  rozszerzy ł i  ob ją ł 
ceg ie ln ię  k s ięc ia  Jerzego  C zartorysk iego w  Szów - 
skn. C egieln ia  zatrndnia 1 5 0  robotników  w ie j­
sk ich  i  w s z y s c y  sta n ę li do strejk a .

S ta ro sta  G rodzicki ob iecał in terw en io w a ć  i 
w ezw a ł do sieb ie  n a  kon ferencyę w ła śc ic ie li c e ­
g ie lń , którzy  jutro w e  w torek  pertrak tow ać b ę ­
dą z kom itetem  strejk ow ym . R ó w n ocześn ie  od­
byw a s ię  w  lokalu  Z w iązku  stow arzyszeń  robo­
tn iczych  zgrom adzenie, n a  którem  przem aw iają  
tow . S e e l i e b  i  W a c h .  Z apał n w szy stk ich  
nad zw yczajn y .

A  propos strejkn  budow lanego. P rz ez  pew ien  
czas w  pow ietrzu w is ia ła  zapow iedź ponow nego  
strejkn  budow lanych, p on iew aż m ajstrow ie z a ­
czę li łam ać ugodę. S iln a  organ izacya  zaw odow a  
odparła jednak w szy stk ie  zapędy m ajsterków  I 
dziś odbyło s ię  w  lok a lu  korporacyjnym  w spólne  
posiedzen ie  m ajstrów  i  reprezentantów  robotn i­
ków , na którem  ponow ny strejk  zażegnan o.

S tre jk  Ceglarzy lw o w sk ic h  sk oń czy ł s ię  zw y ­
cięstw em  robotników . U z y s k a l i  oni podw yżkę p ła ­
cy  o 8 0  h , m ianow icie  z 5 K  6 0  h na 6 K  
4 0  h  od ty s ią c a  ceg ieł. W  n iek tórych  c e g ie l­
n iach , gd zie  płacono dotychczas 4  K  8 0  h, w y ­
n osi podw yżka 1 K  6 0  b. P rzed sięb io rcy  przy­
ję li  nadto w szy stk ie  inn e  w arunki p o staw ion e  
przez robotników .

S tre jk  robotników i robotnic krawieckich
wybuchł w poniedziałek w Krakowie w ma­
gazynie Hi r s c h f e l d a ,  ponieważ ten wypo- 
dział pracę całemu personalowi, aby módz 
obniżyć płace. Również majstrowie, do któ­
rych Hirschfeld daje robotę, oraz robotnicy
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w tych warsztatach, jakoteż chałupnicy, zgo­
dnie zbojkotowali Hirschfelda, bo wszystkim 
majstrom i chałupnikom odebrał nagle robo­
tę również w tym celu, by zapomocą tego 
rodzaju presyi zniżyć ceny. W z y w a  s i ę  
t o w a r z y s z ó w  k r a w i e c k i c h ,  by nie 
p r z y j m o w a l i  p r a c y  u H i r s c h f e l d a .

„Separatyści" żydowscy.
Ze Lwowa p iszą  nam :
S ep a ra ty śc i żyd ow scy  urządzili w e  L w o w ie  

w  p on ied zia łek  w ieczór w  sa li B e lley n e  odczyt, 
w yg ło szo n y  przez Jakób a B ro ssa  z  K rakow a.
0  oznaczonej godzin ie  przybyło bardzo w ie lu  ro­
botn ików  żydow sk ich , w śród tej m asy  jednak  
s ta n o w ili separatyśc i zn aczn ą  m niejszość. Z w ołu­
ją cy  E in a n g ler  z a g a ił zeb ran ie  i  chcia ł u d zielić  
g ło s B rossow i. T ow . S a l a m a n d e r  postaw ił  
jed n ak  w n io sek , aby zebran ie w ybrało  prezydyum
1 by odczyt n ie  trw a ł d łużej, n iż  godzinę, celem  
um ożliw ien ia  dysk u sy i. P o w sta ł zaraz tum ult; 
w  końcu jed n ak  zw ołu jący  zg o d z ili się  n a  w ybór  
prezydyum . Z głoszono dw óch kan dydatów : tow . 
B ezen a , im ieniem  tow a rzy szó w  party jnych  i  W i-  
n itz s ,  im ien iem  sep ara ty stó w . W  g łosow an iu  u- 
z y sk a ł tow . B e ze n  o g r o m n ą  w i ę k s z o ś ć  g ł o ­
s ó w ,  w obec czego  objął prezydyum  i u d zie lił
0 godz. 81/ s g łosu  p re legen tow i. Z apow iedziany  
odczyt był, jak  się okazało, p ły tk ą  m ow ą a g ita ­
cy jn ą . Prelegent sta ra ł s ię  uzasadnić  potrzebę 
osobnej party i i  zagroził, że  je ż e li  p artya  polska
1 rusk a  n ie  u znają  odrębności żyd ow sk iej, w ó w ­
czas odw ołają  się  w p rost do robotników  polsk ich  
i  rusk ich  z  pom iaięciem  eg zek u ty w y . S ło w a  te  
w y w o ła ły  b u rzliw e protesty  ze  stron y  to w a rzy ­
szów  p artyjnych . O dezw ały  się  w ołan ia: P ó jd z ie ­
c ie  do B reitera!

P o  B ro ssie  ch cie li sep a ra ty śc i w szcząć  dysku- 
sy ę  form alną, aby n ie  dopuścić do g łosu  prze­
c iw n ików . Z am iar ten  n ie  udał s ię . T ow . C z a k i  
i  K o r k e s  w y k a za li, w śród  ok lasków  w ięk szo śc i  
i  c iąg łych  przeryw ań bundystów , nierozum  i  szk o­
d liw ość  separatyzm u . T ow . C zaki p o sta w ił n a ­
stęp u jącą  rezolncyę:

„R obotn icy  żyd ow scy , zeb ran i dn ia 1 5  b. m. 
w e L w o w ie , o św iad czają , że  sto ją  n a  stan ow isk u , 
w yrażonem  w  uchw ale  kom itetu  w yk onaw czego  
p olsk iej party i socyalno  dem okratycznej z  dn ia 8 
m aja  1 9 0 5  i  będą nadal, ja k  dotychczas, w a l­
c z y li  w  ram ach d otychczasow ej o rgan izacy i par- 
ty ju e j, celem  w y zw o len ia  p ro letaryatu  żyd ow ­
sk iego  z w ięzó w  n iew o li ekonom icznej i  p o lity ­
czn ej “ .

D o g ło so w a n ia  n ie  przysz ło , gdyż sep aratyśc i 
p ostara li s ię  o to , aby zg a sić  lam py e lek try czn e  
i  rozw iązać  w  te n  sposób zgrom adzenia  po 2 -go- 
dzinnych  obradach.

O kazało s ię  z  przeb iegu  zeb ran ia , że  separa­
ty śc i sta n o w ią  w śród lw o w sk ich  robotn ików  ż y ­
dow sk ich  zn ik ającą  m niejszość. N a  m niejszość  
sep a ratystów  na zgrom adzeniu  sk ładało  s ię  też  
w ie lu  syon istów , k tórzy  p rzysz li, aby n a c ieszy ć  
s ię  w idokiem  rozłam u w śród robotn ików  żydow ­
sk ich .

Z Przemyśla p iszą  nam : W sz e lk ie  usiłow an ia  
„separatystów "  celem  p ozysk an ia  sob ie  robotn i­
ków  przem ysk ich  —  sp ełz ły  na n iczem . O głosili 
oni w p raw dzie, ż e  m ają w  P rzem y śla  8 9  zw o ­
len n ik ów , a le  w iadom ość ta  w y w o ła ła  w śród to ­
w a rzy szó w  przem ysk ich  ty lk o  zdum ien ie  z  po 
wodu tak  śm ia łej b lag i. W  rzeczy w isto śc i bow iem  
„z p arty i w y stąp iła"  ty lko  m ała  grupa, złożona  
z jed n ego  lw o w sk iego  „w yodrębn iacza" , jednego  
p rzem ysk iego  „m alkontenta" i  k ilk u n astu  m łodo­
c ian ych  robotników .

A n i jeden  sta rszy  i  p o w ażn iejszy  robotnik ż y ­
d ow sk i w  grnpce te j s ię  n ie  zn a la zł, ty lko  m ło­
d z ień cy , k tórzy  albo dopiero od n iedaw n a n a le ­
ż e l i  do organ izacy i party jnej, albo w  n iej j e ­
szcze  n ia by li i  n ie ty lk o  k w esty  i żyd ow sk iej, a le  
n a w et a lfabetu  socyalizm n n ie  zn a ją  w cale.

Mimo ta k  „ tragiczn ej"  sy tu a cy i, postanow ił 
jednak  k om itet party jn y  na odbytem  w  środę 
10 b. m. posiedzen iu , zw ołać na n ied zie lę  w ie ­
czór ponfne zgrom ad zenie  robotników  żydow skich  
i  n a  n iem  przez sw oich  referen tów  om ów ić k w e­
s ty ę  żyd ow sk ą  i  spraw ę „separatyzm u".

T ym czasem  w  tym  sam ym  dniu aż trzech  kra­
k ow sk ich  g łó w n y ch  w odzów  „separatystyczn ych "  
zjecha ło  da P rzem y śla  w ieczorem , aby dalej „bu­
dow ać partyę  sep a ra ty sty czn ą " . W e  czw artek  
rano za żą d a li on i od naszych  tow arzyszów  sa li 
n a  zgrom adzenie, licząc  na odm ow ę, aby potem  
m ódz g ło sić , że  są  ta k  potężn i, iż  s ię  u lękn ięto  
i  sa li im  odm ów iono. T o w a rzy sze  n a si jednak  
w b rew  ich  oczek iw an iom  sa li im  u d zie lili i sam i 
za a g ito w a li pom iędzy robotnikam i żydow skim i, 
aby przybyli. „ W yodrębn iacze" , za w ió d łszy  się , 
w  osta tn ie j ch w ili zapow ied zie li odbycie zgrom a­
d zen ia  w  inn ym  lokalu , n iezw y k le  m aleńkim , l i ­
cząc na to, ż e  zejd zie  się  ty lk o  ich  grupka. L ecz  
i  tu  się  za w ied li. Z eszło  s ię  około 1 0 0  robotn i­
k ó w  i  szcze ln ie  z a p e łn ili m ały pokoik i  korytarz. 
P rz y b y li te ż  to w a rzy sze  dr M antel, Ż ołn ierz i 
S chiffler.

G dy to „w yodrębn iacze"  zobaczyli, w p ad li na  
koncept o g łoszen ia , iż  n io  będzie  to  zgrom adze­
n ie , ty lk o  odczyt, chcąc w  te n  sposób uniknąć  
d y sk n sy i. P rzec iw  te j sz tu czce  za ra z  z m iejsca  
za p rotestow ał tow . O e s t e r e i c h e r ,  na co z a ­
czą ł się  rzueać g w a łto w n ie  „w yodrębniacz" B r o s s  
z K rakow a, a  seku nd ow ali m u R o s e ,  K a t z i  
dw óch i  inn ych . G dy ca łe  zeb ran ie  zażąd ało  zgro­
m adzen ia , B ross s ię  n a  to  zg o d z ił i  zabrał g łos.

J ed yn ym i argum entam i jeg o  —  je ż e li  to m o­
żn a  nazw ać argum entam i —  było to, że  je że li

je s t  w  A u stry i sze ść  partyj socyalno-dem okraty- 
cznych , tw orzących  zw ią zek  fed era lis ty czn y , to 
pow inna być i  siódm a p artya  żyd ow sk a  i że  d la­
tego  je s t  kon ieczna ta  partya , bo robotnikom  ż y ­
dow skim  m usi s ię  dać ży d ow sk ie  pism o, po ż y ­
dow sku do n ich  przem aw iać (sam  m ów ił po poi 
sku) i żydow sk ie  zw o ływ ać zgrom adzenia.

P o  nim  przem ów ili tow . dr M a n t e l  i  tow . 
S c h i f f l e r .  Obaj w y k a za li, ż e  n igd y  w  party i 
n ie  pom ijano in teresó w  proletaryatu  żydow sk iego , 
jak  zachodziła  potrzeba, zw oływ ano zgrom adzę  
n ia  sp ecya ln ie  d la robotników  żydow sk ich , d a ­
w ano tym że g a zetę  żydow ską, a  w ięc  robiono to, 
co rzekom o chcą robić „separatyści"  w  odrębnej 
partyi; zak ładan ie  za ś party i o t tak  d latego , że  
je s t  sześć  w  A u stry i, w ięc  pow inna być i s ió ­
dma, bez pow odów  i przyczyn  zasadn iczych  i  ta ­
k tyczn ych , je s t  zbrodnią z e  strony  „ sep araty ­
stó w " , je ż e li to robią św iadom ie, a  je ż e li z  g łu ­
poty , to  ubolew ać n a leży  nad n im i i  robotę ich  
u n iem ożliw iać, choćby w  sposób n ajb ezw zg lęd n iej­
szy . N astęp n ie  szereg iem  rzeczow ych  argum en­
tów  udow odnili szkod liw ość za łożen ia  odrębnej 
party i żyd ow sk iej.

G dy „separatyści"  za u w a ży li, że  robotn icy  o- 
becn i w szy scy  ok lask ują  gorąco w yw ody  naszych  
tow arzyszów  i że  n ie  m ają co dłużej robić, u s iło ­
w a li rozb ić zgrom adzenie. W id zą c  to n a si to w a ­
r zy sze  w ezw a li robotników  do opu szczen ia  zgro­
m adzenia  ośw iad czając, że  z  ludźm i n ie  m ają­
cym i argum entów , a w  d y sk u sy i postępującym i 
po żakow ska, n ie  m yślą  tracić  czasu . R obotn icy  
te ż  w szy scy  zaraz  poczęli w ychodzić, co do ta ­
k iej p a sy i doprow adziło „w yed ręb n iaczów " , że  
próbow ali w y w o ła ć  bójkę, w idząc jednak , że  n a j­
gorzej sam i by na tem  w y sz li, dali spokój.

T ow . Sch iffler odchodząc z  robotnikam i, za ­
pow iedzia ł zgrom adzenie, m ające s ię  odbyć w  n ie ­
d z ie lę . G dy n a s i to w a rzy sze  w y sz li, a  za  n im i 
robotn icy , w  sa li p ozosta li: B ro ss, R o se , K atz  
i k ilku  zbałam uconych m łodzieńców , do których  
je szc z e  ch w ilę  przem aw iali B ro ss i  R o se . N a  
stęp n ie  najb liższym  pociągiem  odjechali „szukać  
szczęśc ia"  g d z iein d ziej.

Z auw ażyć w  końcu n a leży , że  k ilk u  m łodszych  
robotników  żydow sk ich , którzy  dali s ię  zbałam u­
cić, nap ow rót z g ło s ili  sw e  p rzy stąp ien ie  do n a ­
szej party i i to ci, k tórzy  byli najgorętszym i 
zw olen n ikam i separatyzm u. M iędzy tym i byli: 
Izydor K a ss, m alarz, P illersd o rf, drukarz i  k ilku  
inn ych .

Z grom adzenie robotn ików  żydow sk ich , zw ołano  
przez m iejscow y  k om itet p arty jn y , odbyło się  w  
n ied z ie lę  w ieczorem  pod przew odnictw om  tow . 
W o h l m a n a .  Z ab ieg i „ sep a ra ty sty czn ej“ grupki, 
ab y  od teg o  zgrom adzan ia  odciągnąć robotników  
żydow sk ich , n ie  w yd a ły  rezu lta tu , a sam a grupka  
tych  panów  przekonała  s ię  o sw ojej słab iźu ie. 
N a jlep iej s łab izn a  tej grupki u jaw n iła  nie na  
zgrom adzeniu  sam em  po przem ów ien iu  jednego  
z ich  prow odyrów  i  naszych  tow arzyszów  i  przy  
g łosow an iu .

Z a w n iosk iem  przec iw  utw orzen iu  odrębnej 
party i żyd ow sk iej i potęp iającym  działalność  
„separatystów "  ośw iad czyło  s ię  8 9  robotników  
żydow sk ich , p rzeciw  tem u w n iosk ow i 1 3 , w  tem  
prócz w odzirejów  sep ara ty sty czn y ch , czterech  
zbałam uconych  m łodocianych  robotników  i  siedm iu  
sy o n istó w , którzy  na zgrom adzenie p rzybyli w  
sukurs „separatystom ", a  po g ło so w a n ia  w o ła li 
do n ich  g łośn o: „Chodźcie do n a s , u n a s  drzw i 
sto ją  dla w a s otw orem ".

P o  zgrom adzeniu  i  z grapk i ty ch  czterech  
zdezertow ał robotnik  m alarsk i M ojżesz P rob ste in , 
ośw ia d czy w szy  naszym  tow arzyszom , że  dał się  
zbałam ucić, czego  m ocno ża ła je , z  grupki „se  
paratystów " w y stęp u je  i prosi o p rzyjęc ie  go  do 
p a rty i napow rót, oraz o o g ło szen ie  teg o , czem u  
zadość czyn im y. G rupka przem ysk ich  „wyodrę- 
bniaczów " je szcze  bardziej zm ala ła  i  j e s t  n a ­
dzieja , że  separatyzm  żyd ow sk i będzie  rep rezen­
to w a ł i  sta n o w ił osobną partyę , w y łą czn ie  ten , 
który  do P rzem y śla  za im portow ał go ze  L w ow a.

U siło w a n ia  zatem  „sep a ra ty stó w " , by w  P r z e ­
m yślu  oderw ać od p a rty i robotników  żydow skich , 
podkopać organ izacyę  party jn ą  i  rozerw ać so li­
darność partyjną, n ie  w y d a ły  rezu lta tu  i życzyć  
by sob ie w  in teres ie  p ro letaryatu  żydow sk iego  
n a leża ło , by  „praca" tych  pan ów  b y ła  i w  K ra­
kow ie i w e  L w ow ie  ta k  „obfitą" w  rezu lta ty .

P rzem y scy  robotn icy  żyd o w scy  opędzili s ię  od 
tych  in try g a n tó w  prędzej, n iż  s ię  n a w et spo­
d ziew ano.

Proces Kalajewa.
„ L a  T rib nn e Rubso", organ  socya iistów -rew o-  

lu cy o n istó w  rosy jsk ich  w ychod zący  w  P a ry żu , za ­
m ieszcza  spraw ozd anie  z  ta jn ej rozpraw y prze­
c iw  K a la jew o w i, zabójcy w . ks. S erg iu sza . P ro ­
ces odbył s ię  5  k w ie tn ia  w  M oskw ie pod p rze ­
w odnictw em  D reyera , w otan tam i byli B obrinsk ij, 
Z w oliansk ij, W a w a rln , K urow skij i  S zyrynsk ij-  
S zachm atow . P u b liczn ość  sk ład ała  s ię  z  k ilku  ofi­
cerów  i  sędziów  oraz z  m atk i osk arżonego , pod 
czas g d y  sió str  jeg o  n ie  w puszczono. K ala jew  
lic zy  la t  3 0 , je s t  średn iego  w zrostu , chudy, b lo n ­
dyn . Spokój jego  i  pogard liw y ton  jego  odpo­
w ied zi za d z iw ia ły  w szy stk ich .

P r e z y d e n t  pyta: O skarżony, czy  otrzym ałeś  
pan ak t o sk a rżen ia ?

K a l a j e w :  P rzed ew szy stk iem  za u w a ża m , że
n io  je stem  oskarżonym , ty lk o  w aszym  jeńcem . 
J e s t e ś m y  d w o m a  p r z e c i w n i k a m i  p r o ­
w a d z ą c y m i  w o j n ę .  W y  je s te śc ie  p łatnym i 
organam i k a p ita ła  i  rządu carsk iego , ja , r ew o ­
lu cy jn y  so c y a lis ta , jestem  m ś c i c i e l e m  l u d u .

P r e z y d e n t :  Z akazuję panu przem aw iać w
ty m  to n ie . P o  odczytaniu  aktu  osk arżen ia  przy­
chodzi do gw a łto w n ej scen y  m iędzy oskarżonym  
i  prezydentem , k tóry  odm aw ia żądaniu  K ala jew a
0 przerw anie  rozpraw y celem  porozum ienia s ię  z  
obrońcą M andelstam em . D opiero in terw en cy a  o- 
brońców, grożących  opuszczen iem  sa li, zm usza  
prezyd en ta  do zarządzen ia  przerw y dziesięciom i-  
nu tow ej. Ż ądaniu K ala jew a  o dopuszczenie jego  
pierw otnego  obrońcy, T eslen k i, prezyd en t odm a­
w ia  z  u w agą , że  dw aj obrońcy (M andelstam  i  
Y danow ) w ysta rczą . Z aczyn a się  przesłu ch an ie. 
N a za p ytan ie  prezydenta, czy  czn je  s ię  w innym , 
odpow iada K a l a j e w :  P r z y z n a ję , że  S erg iu sz  
zn a la zł śm ierć z  m ojej ręk i, a le  ze  w zględ ów  
m oralności n ie  m ogę się  uznać w innym .

P r e z y d e n t  prosi o b liższe  w y ja śn ien ia .
K a l a j e w :  Z abity  przezem nie w . k sią żę  był 

n a jw yb itn iejszym  rep rezentan tem  reak cy i w  R o ­
sy i panującej, partya reak cyjn a , której in sp ira ­
torem  b y ł S erg iu sz , chce znow u przyw rócić po­
nure cza sy  A leksan dra  II I , d la  którego S erg iu sz  
m iał praw dziw e uw ie lb ien ie! Ż yw a dzia ła lność  
w ie lk ieg o  k sięc ia  b y ła  śc iś le  zw ią za n ą  z rządam i 
M ikołaja II , którego doradcą od początku on był. 
N im  S e r g i u s z  z o s t a ł  z g ł a d z o n y ,  p o p e ł ­
n i ł  o n  l i c z n e  z b r o d n i e  p r z e c i w  l u d o w i .

Jeg o  d zia ła lność objaw iła  s ię  w trzech  k ie ­
runkach: Jako gen era ł gubernator m osk iew sk i po­
zo sta w ił on w spom nien ia , w obec których n a w et  
czy n y  osław ionego  Z akrzew sk iego  bledną. Z u­
pełna  pogarda praw a, kom pletna n ieod p ow ied zia l­
ność w . k s ięc ia  zrob iły  z  M oskw y praw dziw e  
w ie lk ie  k s ięstw o . P rześlad ow an ie  w szy stk ich  id e i 
in te le k tu a ln y c h , zam ykan ie  zakładów  naukow ych , 
prześlad ow anie oddanego o sta tn ie j n ędzy  p ro le ­
ta ryatu  żydow sk iego , u siłow an ia  ku politycznem u  
zdem oralizow aniu  robotników , prześlad ow anie  
w szy stk ich  protestujących  przeciw  obecnem u s ta ­
n ow i rzeczy: ta k  objaw ia ła  s ię  d zia ła lność zab i­
tego  satrapy m osk iew sk iego . T o b y ła  jego  d zia ­
ła ln o ść  jako gubernatora.

D a le j b y ł S erg iu sz  g ł ó w n y m  i n s p i r a t o ­
r o m  p a r t y i  r e a k c y j n e j ,  reprezentantem  i 
opiekunem  w szy stk ich  p o t ę g u j ą c y c h  p r z e ­
ś l a d o w a n i e  d o  n a j w y ż s z e g o  s t o p n i a .  
Sam  P l e  w e  rad ził s ię  go przed sw oją  w y ­
cieczk ą  p ie lgrzym ią  do ław ry  tro ick iej, po k tó ­
rej n astąp iło  bruta lne p rześlad ow anie  chłopów  
w  P o łta w ie  i  C harkow ie. S i p i a g i n  był jego  
przyjacielem , B o g o l e p o w  i Z w i e r e w  jego  w sp ó ł­
b iesiadn ikam i. C ała po lityka  n osiła  p iętno jego  
w p ływ u. O a w a lczy ł przeciw  Św iatopelk-M irskia- 
m u, tw ierd ząc, że  dążen ie  do złagod zen ia  ż e ­
lazn ych  rządów  je s t  „początkiem  końca" . Z astą ­
piono M irsk iego kreaturam i S erg iu sza: T repow em
1 B u łyg in em . T o b y ła  jego  dzia ła lność na dru 
giem  poła.

J esz cz e  w ażn iejszym  był w p ły w  S erg iu sza  na  
cara sam ego. R ola  jeg o  je s t  ogó ln ie  znaną; jako  
stry j carsk i bronił on in teresó w  d y n a sty i w  n a j­
d z ik szy  sposób. P rzec iw  tak iej p o lity ce  obudziła  
się  n i e n a w i ś ć  l u d u .  M usiano zm obilizow ać  
w szy stk ie  s iły  rew olu cyjn e. C hw ila obrachunku  
n ad eszła . Śm ierć jego  trzech  w spóln ików : B ogo- 
lepow a, S ip ia g in a  i P lew eg o  m ia ła  być d l a  
n i e g o  p o t r ó j n ą  p r r z e s t r o g ą ,  daną przez  
rew oln cyę autokracyi. Ś m i e r ć  S e r g i u s z a  
j e s t  u k o r o n o w a n i e m  t y c h  p r z e s t r ó g .

P r e z y d e n t :  P a n  zatem  z a licza sz  s ię  do 
g łów nych  członków  sw ojej party i?

K a l a j e w :  W  sp raw ie te j m oja osoba nie  
gra  żadnej ro li, a lbow iem  n ie  m a ona żadnego  
znaczen ia .

P r e z y d e n t :  G dyby panu po zam achu było  
się  udało uciec , byłbyś pan dalej prow adził sw e  
dzieło w  ten sam  sposób?

K a l a j e w :  D n i a  4  s t y c z n i a  s p e ł n i ł e m  
s w ó j  o b o w i ą z e k  i sądzę, że  i w  p rzyszłości  
n ie  byłbym  in a czej postępow ał. O dpow iadając w  
ten  sposób, sp ełn iam  znow u mój obow iązek.

P o  przem owach obrońców  w y g ło s ił K a l a j e w  
sw ą  obronę: „ W y  je s te śc ie  przed staw icie lam i t y ­
ran ii, a  j a  j e s t e m  p o s ł a n y m  p r z e z  l u d  
w y k o n a w c ą  p r a w a .  G óra trupów  rozdziela  
n as, se tk i i  ty s ią c e  zn iszczonych  eg sy ste n c y j lu d z ­
k ich, strum ienie  łez  i  krw i, k tóre strach  i po 
w sta n ie  w szęd zie  rozn iosły , w yk opały  m iędzy n a ­
m i przepaść n ie  do przebycia . T a k  je s t , ja  z a ­
biłem  w . ks. S erg iu sza . Z em sta  panującej rodzi­
n y  n iech  na m nie spadnie. N ie  m acie jednak  
odw agi do o tw artego  postępow ania . P iła t , k tórego  
ręce są  je szcze  zbroczone krw ią  n iew in y ch , po­
sy ła  w a s tn  dla upolow ania  zw ierzy n y .

O glądnijcie s ię  ty lk o  naokoło: w szęd zie  krew  
i  bo lesne  jęczen ie . W o jn a  zew n ętrzn a  i  w ew n ę­
trzn a . D w a  św ia ty  uderzają  n a  sieb ie  z  w śc ie ­
k łośc ią , dw a n ieprzejed nan e św ia ty : szum iące ż y ­
c ie  i  m arazm , cy w iliza cy a  i barbarzyństw o, w o l­
ność i  ucisk , lud i  caryzm . A  ja k ie  są  rezu l­
ta ty ?  H ańba k lę sk  w ojskow ych  i  zn iszczen ie  po­
tę g i  w ojskow ej, finansow e i m oralne bankructw o, 
upadek zasad  m onarchicznych, d ążen ie  do w o l­
n o śc i, o tw arta  rew olu cya  k la s pracujących , sta ła  
rew olu cya  w  im ien iu  socyalizm n i  w olności. 
C zego dow odzą te  z ja w isk a ?  T o je s t  w erd ykt 
h isto ry i św ia ta  przeciw  wam ! T o b ic ie  pu lsu  n o­
w eg o  ży cia , to w y c ie  burzy ta k  długo przepo­
w ied zian ej, to  zw ierciad ło  śm ierci sam odzierżaw ia!

R ew o lu cy o n ista  n ie  m usi być u to p istą , m usi 
ty lk o  podjąć is tn ie ją ce  rzeczy w iste  żąd an ia  ludu  
i c isn ą ć  w am  w  tw arz  p rzec iw sta w ia ją c  w aszym  
w ezw aniom  do n ien a w iśc i okrzyk: „J'accuse!"  
(O skarżam  w a s). J e steśm y  p rzed ew szystk iem  so- 
c y a lista m i. J a k  w iec ie , b ra liśm y ud zia ł w  m ię­
dzynarodow ym  kon gresie  w  A m sterdam ie, tam  
organ izacya  n asza  sp otkała  s ię  z  uznan iem . T e-

roryzm , jak im  posłu gujem y s ię  je s t  ty lk o  form ą  
w alk i, je s t  środkiem  w alk i, gd y ż  o sta teczn ie  do­
prow adzić on m usi do upadku obecnego rządn. 
S trejk i robotn icze dow odzą zaw odow ej organiza- 
ey i n a sze j p arty i, ruchy agrarn e dają w yraz  
ekonom iczym  żądaniom  robotników  ro ln ych , zbroj­
n e  pow stan ie , które u w ień czy  n aszą  w a lk ę , to  
całość n aszej ta k ty k i przeciw  caratow i. J a  sp e ł­
n iłem  ty lk o  zadan ie  m nie przypadłe w  ud zle le , 
pow iodło m i s ię ; spodziew am  Bię ted y , że  i  par­
ty a  n a sza , sp ełn ia ją c  sw ą  h istoryczn ą  ro lę , ten  
sam  osią g n ie  rezu lta t. Spodziew am  s ię , że  z u ­
pełna  w olność odrodzi R o sy ę , now em  ją  n atch n ie  
życiem . S zczęśliw y  i  dum ny jestem , iż  d a n a  
m i  z o s t a ł a  m o ż n o ś ć  u m r z e ć  z a w o l n o ś ć  
z podniosłem  prześw iad czen iem  sp eła ion ego  obo­
w iązku!"

O głoszonego w y r o k u  ś m i e r c i  w y słu ch a ł  
K alajew  spokojn ie.

„ W a sz  w yrok  u szczęśliw ia  m ię —  p ow iedzia ł. —  
Spodziew am  się , że  będziecie  m ieli odw agę p u- 
b l i c z n i e  g o  w y k o n a ć  t a k ,  j a k  j a  p u b l i ­
c z n i e  w y k o n a ł e m  w y r o k  ś m i e r c i ,  w y ­
d a n y  p r z e z  p a r t y ę  r e w o l u c y j n ą .  M usicie  
nau czyć  s ię  patrzeć oko w  oko zb liża jącej się  
rew olu cy i" .

W yrok  ten , jak  w iadom o, z o sta ł zatw ierd zon y  
przez sąd k asa cy jn y  w  P etersbu rgu .

B iografię  K a la jew a  podam y w  n astęp nym  n u ­
m erze.

K R O N I K A .
Lwowska Izba handlowa ośw iad czy ła  Bię 

stan ow czo  p r z e c i w  p r z e d ł u ż e n i u  p r a w a  
p r o p i n a c y i  w  tera źn iejsze j albo w  inn ej ja- 
k iejk o lw iej form ie, k tóreby utrzym yw ało  d z is ie j­
szy  przym us i  krępow ało w  dow olnym  w yb orze  
trunków . Izb a  p o leciła  prezydyum , aby uchw ałę  
tę  podało do w iadom ości m arszałka i  n a m iestn i­
ka , oprócz tego  prezydyum  zosta ło  upow ażnio- 
nem  do zw ołan ia  a n k iety  k ó ł in tereso w a n y ch  w  
spraw ie propinacyi.

Rozruchy W Melitopolu. K orespondent „No- 
w osti"  tak  op isu je  p rzeb ieg  pogrom u w  M elito­
polu:

„ P rzez  ca ły  dzień  (3 0  k w ie tn ia ) nastrój w  
m ieście  by ł pokojow y, św ią teczn y , n ic  n ie  w sk a ­
zyw ało  na n iepokoje . O godz. 6 w ieczór r o ze ­
sz ła  Bię n a g le  pogłoska, że  s ię  pogrom  rozpo­
czął. P o w sta ło  za m ięszan ie . N a  rogn A lek sa n ­
dro N ew sk iej u licy  i  placu M aryackiego sza la ł-, 
banda bosiaków , da ły  się  s ły sz e ć  strza ły  z  r e ­
w olw erów .

R ozpoczęło  s ię  to w  rynku, obok karuzeli. 
P rz sz  ca ły  d z isń  b aw iła  s ię  tam  banda ch u lig a ­
nów , a  z  nad ejściem  w ieczora  połam ali k aru zelę , 
zn iszczy li budkę przy ogrodzie, pobili sto jącego  
tam  po licyan ta  i udali Bię u licą  A leksan dro  N e ­
w sk ą  do m iasta . P r z y  cukiern i K u b lan ow sk iego  
banda ro zd zie liła  się : jedna część  za czę ła  n i­
szczy ć  cuk iern ię , druga —  zabrała  s ię  do m a ­
ga zy n u  gotow ych  ubrań w  domu M usiiackiego. 
C hcieli podpalić cuk iern ię  i m a gazyn , a le  to im  
się  n ie  udało, zabrali s ię  w ięc  do da lszych  sk le ­
pów przy u licach  A leksan dro-N ew sk iej i M aryań  
sk iej. R ab ow ali -tylko ta k ie  sk lep y , k tóre n ie  
m iały  dosta teczn ie  m ocnych drzw i i  ok ienn ic: 
sk lep  zegarm istrzow sk i S to lara  i sk lep  z  ty to ­
niem  M akona. Sk lepu  S to lara  n ie  udało im  się  
podpalić, natom iast sk ład  M akona podpalili. T y m ­
czasem  n a d b ieg li ob yw a te le , uzbrojen i w  r ew o l­
w ery . S trzelano  k ilk ak rotn ie  w  pow ietrze. C zęść  
ek sced en tów  udała  się  n a  ul. B oczarn ą  i tam  
n iszczy ła  sk lep y . C zęść za ś  za czę ła  n iszczy ć  a p te ­
kę R ajcha . Z aczęto  dzw onić na alarm . P rz er a ­
żen ie  ogarnęło  w szy stk ich . M ówiono o zab itych  
i  rannych . B y ło  to  jednak  n iepraw dą. Z ab itych , 
n a w et ciężko rannych  w ca le  n ie  było, a lekko  
rannych  było w szy stk ieg o  5  osób.

W  a p tece  eksced en ci w yrzą d zili w ie lk ą  szkodę, 
n ie  udało im  się  jednak  zn iszczy ć  w szy stk ieg o , 
bo p ersonal aptek i bronił s ię  rew olw eram i, w sk u ­
tek  czego  n a p a stn icy  szybko uciek li.

L ep iej im  się  pow iodło n a  rynku; tam  udało  
im  się  zn iszczy ć  i podpalić k ilk a  m agazynów . 
O gień szybko się  ro zszerzy ł, bo w  podpalonych  
sk lepach  było  dużo m aterya łu  pa ln ego: n a fty , 
o liw y  i  t .  p. P o ża r  za czą ł s ię  o 8  w ieczór, a  o 
północy paliło  s ię  już w  rynku 20 sk lepów , a 
ta k że  bazar M uszackiego. N a  szczęśc ie  udało się  
lud ności zorgan izow ać n a  prędce sam oobronę, 
która n ie  dała opryszkom  zn iszczy ć  ca łego  m ia ­
sta . N ie  w szęd z ie  w cza s ją  zorgan izow an o. N a  
rybnym  rynku i na  u licy  F o n ta ja  n iszczon o ta k ­
że  dom y, przew ażn ie  b iednych  żydów .

P o l i c y a  p r z y s z ł a  d o p i e r o  w t e d y ,  k i e ­
d y  t ł n m  p r z e s t a ł  j u ż  s z a l e ć .  P ogrom  sk o ń ­
czy ł s ię  o godzin ie  11 w  nocy: zn iszczon e  dom y  
i  m agazyn y  rabow ano jednak  do 3  rano. T rw a  
ło to  jednak ta k  długo, a ż  sam oobrona zeb rała  
się  w  pow ażnej liczb ie  i  b y ła  w  sta n ie  p od zie­
lić  s ię  na k ilk a  p artyj, k tóre z a ję ły  rozm aite  
punkty w  m ieście  i  poza m iastem  i  za trzym yw a­
ły  pow racających  z  łupem .

O 12 w  no cy  uk aza ła  s ię  po licya, aby p iln o ­
w ać porządku. A le  porządek w ted y  już n ie  by ł 
zakłócon y; og ień  spokojn ie  rob ił sw oje.

P ożar  trw a ł ca łą  noc; sp aliło  s ię  około 4 0  
m agazynów  i  sk lepów , w ięk szość  z n ich  z  całym  
tow arem , który  tam  był. R atn n ek  n ied o sta teczn y  
n iew ie lk i m iał sk utek .

Z Łodzi donoszą do pism  w arszaw sk ich :
„A resztow ano 13 stróżów  za  n a leżen ie  do 

zm ow y, ja k  rów nież grom adę praczek i  praso-
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W aczek, k tóra przybyła  do jednej z w ięk szy ch  
pralni z  w ym ów ieniem  m iejsc i żądaniem  pod­
w yższen ia  p łacy . M iędzy rzeźn ikam i a  rzeźn ią  
nie doszło je szcze  do porozum ienia. B y ć  m oże, 
iż lad a  dzień  zostan iem y bez m ięsa .

P ie cz y w a  w  dalszym  c ią g a  n ie  m am y, gdyż  
do porozum ienia m ajstrów  z  czeladnikam i jeszcze  
ftie doszło. Chleb otrzym ujem y z P io trk ow a i o- 
kolicznych m iast i m iasteczek , a le  chw ilow o  
dzielić  go m usim y z  P ab ian icam i, bo i tam  p ie ­
karze za stre jk o w a li.

D n ia  1 4  m aja za czę li strajkow ać robotnicy  
oddziału tkack iego  fabryki braci G rohm anów. 
Od pracy odstąp iło  około 7 0 0  robotników .

Zamach na policyanta. Z B rześc ia  l ite w ­
sk iego  donosi petersburska ag . te le g r ., iż  doko­
nano tam  Bamachu na pom ocnika kom isarza G o­
gola . Z osta ł on kon tnzyonow any w  g łow ę od 
strzału  z  rew olw eru . A resztow ano  dw ie  osoby.

Zdegradowanie Griha. N acze ln ik  stra ży  ziem  
sk iej pow iatu  ku tnow sk iego , który bez żadnego  
powodu k a za ł strze la ć  w  cza s ie  strejku  chłop­
sk iego , zo sta ł przen iesion y  n a  zapasow ego oficera  
8traży  z iem sk iej do gnb ernii su w alsk iej.

Zam ia8t wieńca na trum nę tow . M okłowskie* 
go n ch w alił kom itet krakow sk i 20 K  na fundusz  
prasow y.

Z Tarnow a p iszą  nam : D o w ied zieliśm y  się  o 
c iekaw ej sp raw ie, zasz łe j przed k ilku tygodn iam i, 
którą tn te jsze  w ład ze  sąd ow e sta ra ły  s ię  u trzy  
m ać w  ja k n a jśc iś le jszej ta jem n icy  ze  w zględu  na  
osobę k siężn ej San gn szk ow ej. Jak  w iadom o je s t  
ona w ła śc ic ie lk ą  tu te jsze j propinacyi, z  k tórą w  
jak ich ś stosunkach  han dlow ych  sta ł do n iedaw n a  
Ubogi żyd  z K ró lestw a , zam ieszk a ły  w  T arn o­
w ie  od dłu ższego  czasu . Zarząd propinacyi z e ­
rw ał z  tym  żydem  z jak ich ś pow odów  stosun ki 
handlow e, u sun iętem u na u trzym an ie pozostały  
ty lko  szczu płe  dochody z m aleń k iego  sk lepiku.

W  ja k iś  czas po usuu ięciu  teg o  żyda  w ładze  
sądow e n a k aza ły  go a resztow ać pod zarzutem  
zbrodni gw ałtu  publicznego przez n iebezp ieczn e  
pogróżki. A resztow an ie  to poruszyło w szy stk ie  
sfery  w  m ieście , pow odów jed n ak  in tern ow an ia  
żyda n ik t n ie  zn a ł. P o  tygodn iach  śled ztw a  sp ra ­
wa się  w y ja śn ia . Oto k toś n a p isa ł l is t  do k się  
żnej S an gnszk ow ej z  groźbą, aby n ie  w yjeżd ża ła  
W sw oim  pow ozie , bo spotka ją  to , co w . ks. 
Serg iu sza . L is t  b y ł podpisany:'' „D ie  Sozialdem o- 
kraten ans T arnów " . P od ejrzen ie  odrazu padło 
ha w y żej w spom nianego żyda . W ła d ze  sądow e, 
policyjn e, żandarm erya i  zn an y  ze  sw ej praw ­
dziw ie  anstryaek iej en erg ii p . D u n ajew sk i, do­
k ładają  w sze lk ich  starań , aby spraw cę odszukać. 
A utora lis tu  odnaleźć n ie  m ożna, ergo potrzeba  
biedaka żyda, którego dotąd w iężą , jako ofiary. 
Strach  księżnej przed u tratą  ży c ia  i  drogiego  
pow ozu, b y ł ta k  olbrzym i, okolicznem i sferam i 
a ry sto k ra cji za trzęs ła  ta k  w ie lk a  trw oga , że  dla  
poratow ania i p o c ieszen ia  k siężn ej z j e c h a ł  
s a m  p.  n a m i e s t n i k  P o t o c k i .

N ie  w ątp im y, że  to mu się  w  ca łej pełn i nda- 
h>, żyd jednak  sied zi w  w ięzien iu  mimo za p e ­
w n ień , że  je s t  a n a l f a b e t ą !  D la  przykładu i 
jask raw szego  z ilu strow an ia  system u  rządów  p. 
D u n ajew sk iego  zesta w ia m y  tr zy  spraw y. R o zb ó j- 
h ików , n a  których w n iesion o  skargę do proku- 
fa tcry i, odgrażających  s ię , że  zbrodnię ponow ią, 
Zostaw iono n a  sw obodzie; śledztw o w szczęto  za  
led w ie  w m iesiąc  po fak c ie  spełn ionym . Za to 
g łu p i koncept, sp łodzony z  pew n ością  n a  1 k w ie ­
tn ia  przez jak ieg o ś zupełn ie  „spokojnego obyw a­
te la " , s ta rczy ł, by w szy stk ie  w ład ze  w praw ić w  
*nch, by w brew  w sze lk iej o czy w isto śc i przypra­
w ić b iednego żyda o stra szn e  prześladow ania . 
I  w  sp raw ie n aszy ch  tow arzyszów , oskarżonych
0 to , ż e  s ię  n ie  da li z  za łożonem i ręk am i rąbać
1 tłu c , w ładzom  tarnow skim  p ilno. B o  w y so k ie  
Władze sądow e i  adm in istracyjne m ają w  s to ­
sunku do sw ych  poddanych podw ójną, burżna- 
Syjną m iarę.

Z A W IA D O M IE N IA *
— Repertoar teatru miejskiego w Krakowie.
Środa: „Sen nocy letniej", komedya Szekspira z 

muzyką Mendelssohn’a-Bartholdy (przedstawienie dla 
młodzieży szkolnej po cenach zniżonych do połowy).

Czwartek: „Mazepa", tragedya w 5 aktaoh Juliusza 
Słowackiego (pierwszy występ gościnny Bolesława Le­
szczyńskiego).

Sobota: „Półświatok", komedya w 5 aktaoh A. Du­
masa syna (gościnny występ Bolesława Leszczyń­
skiego).

Niedziela: „Otello", tragedya w 5 aktach W- Szeks­
pira (gościnny występ Bolesława Leszczyńskiego).

G a b ry e lsk i kupuje, sprzedaje i najmuje — 
fortepiany, pianina, harmonie i pianole —. 
krajowe i zagraniczne — nowe i przegrane— 
8r gotówką i ns spłaty — bez saiiezkL

WYBORY DO RADY MIEJSKIEJ
w Krakowie.

Wybory z kuryi wielkiego handlu.
Wybrani zostali nominaci p. Lea. Na 9 7  

głosujących otrzymali:
1. Maurycy Dattner, kupiec, 7 9  głosów;
2. Dr Rafał Landau, adwokat i współwła­

ściciel młyna w Bieńczycacb, 7 9  głosów;
3. Albert Mendelsbnrg, bankier, 86 gł.;
4. Dyrektor dr Walenty Staniszewski 

80 głosów;
5. Bernard Wachtel, właśc. biura spedyc., 

82 głosów.

Wybory z kuryii rękodzielników
odbędą się  dzisia j. N om inow ani przez p. dra L ea  
n a  radców  te j kuryi: pp. Jó zef B i a l i k  i P io tr  
K o s o b u c k i ,  te n  o sta tn i w m iejsce  p. R im lera , 
tak  że  żydow skim  rękodzieln ikom  n ie  daje p. 
L eo teraz już żadnego  rep rezentan ta , p ozosta­
w iając  kuryę tę  w  zu p ełn ośc i antysem itom .

P r z e g l ą d  s p o ł e c z n y .
Strejk  W kopalni węgla firm y „K m ita  T en- 

czynek"  w yb uch ł w  sobotę z  pow odu zapow ie­
dzianego obn iżen ia  p łacy  o 5  h  n a  w ózkn. W ó ­
zek  m a 8  cetnarów  m etrycznych . J e ż e li  s ię  do 
w ę g li zam iesza  k aw ałek  kam ien ia , to in żyn ier  
nak łada 3  K  kary .

J e ż e li  górn ik  n ie  chce je j zap łacić , zosta je  
w ydalonym  z  roboty. Zarobki są  nędzne: górnik  
kopacz zarab ia  od 1 K  2 0  ha l. do 2  K . Mało 
je s t  tak ich , k tórzyby zarab ia li po 3  K .

P o ło żen ie  górników  je s t  rozp aczliw e, bo po 
odtrącen iu  za liczk i, o liw y , K a sy  chorych i  dy­
nam itu  przy w czorajszej w y p ła c ie  np. dostali 
niek tórzy  po 3 K , w yraźn ie  po trzy  korony g o ­
tów k ą  za pół m iesiąca .

B y li i ta cy  robotn icy  co n ic  n ie  dosta li, zo 
sta li je szcze  w inn i po 2 0  K  zarządow i kopalni.

W czoraj by ł w  T enczyn ku  n a czeln ik  ze  sta  
ro stw a  górn iczego  i  przy nim  w yp łacono jeszcze  
daw ne cen y . S trejk  trw a  dalej.

Z ruchu robotniczego w  S try ju . Po sze­
regu zgromadzeń poufnych, w niedzielę 14 
b. m. w lokalu stowarzyszenia robotniczego 
„Znicz" odbyło się publiczne zgromadzenie 
robotników stolarskich z porządkiem dzien­
nym: Położenie robotników stolarskich. Sto­
larze stryjscy zebrali się w komplecie. Prze­
wodniczył tow. J. Henz; o położeniu robotni­
ków stolarskich referował tow. Brojde i Pio­
trowski, wykazując krzywdy, których ofiarą 
padają robotnicy. W dyskusyi zabierało głos 
kilku mówców, ilustrując licznymi przykłada­
mi dolę stolarzy; pracownie stolarskie, to 
nory bez wszelkich urządzeń hygienicznych; 
dzień roboczy trwa od 11 do 14 godzin i 
więcej, wyplata nieregularna, brak cennika 
i t. p. Po wyczerpującej dyskusyi wybrano 
komitet, złożony z 5  robotników stolarskich, 
który przedłoży majstrom żądania robotni­
ków, a w razie nieuwzględnienia tychże na­
stąpi strejk.

Po zgromadzeniu stolarzy odbyło się pod 
gołem niebem publiczne zgromadzenie robo­
tników dziennych z porządkiem dziennym: 
Położenie robotników dziennych. Mimo nie­
pogody zebrało się na „Ryniu" kilkuset ro­
botników z rodzinami, którzy z wytężoną 
uwagą wysłuchali przemówienia tow. Gale- 
wicza, Brojdego i Piotrowskiego. W dysku­
syi przemawiało kilku robotników dziennych, 
wykazując, jak ogromną konkurencyę robią 
robotnikom dziennym aresztanci. Uchwalono 
jednogłośnie rezolucyę, wzywającą rząd do 
usunięcia tej konkurencyi. Okrzykiem na 
cześć partyi przewodniczący zamknął zgro­
madzenie, a uczestnicy z pieśnią Czerwonego 
Sztandaru rozeszli się.

Rosyjski 1. Maja.
Petersburg, 16 maja. Niedzielny wieczór 

upłynął spokojnie, tylko w ogrodach publi­
cznych, gdzie zwykli gromadzić się robotni­
cy, próbowano urządzić demonstracye. Poli­
cya przywróciła porządek. Aresztowano 50 
osób.

Petersburg, 16 maja. (Pet. ag. tel.). Tak­
że noc z niedzieli na poniedziałek upłynęła 
spokojnie. Do starć z policyą nie przyszło.

Petersburg, 16 maja. Petersburska agen­
cya telegraficzna donosi z urzędowego źró­
dła: W ciągu dnia wczorajszego oraz wie­
czorem nie zamącono porządku w mieście ani 
też w lokalach, gdzie lud zwykł się groma­
dzić dla rozrywki. W kilku punktach miasta 
usiłowały jednakże grupy osób, nie należą­
cych do klasy robotniczej, w z n i e c i ć  n i e ­
p o k o j e ,  co jednakże zostało w zarodku 
n d a r e m n i o n e m  przez zjawienie się sta­
łych p a t r o l i  p o l i c y j n y c h  i w o j s k o ­
wych ,  które nawet n ie  z r o b i ł y  u ż y t k u  
z b r o n i .  Podobne usiłowania objawiły się 
także na wielkim prospekcie Wasilewski 
Ostrów i między VI a VII linią, gdzie dwie 
grupy złożone z 40—100 należących do roz­
maitych klas, głównie żydów, zgromadziły 
się i śpiewały pieśni rewolucyjne. A r e s z t o ­
wano  14 osób,  m i ę d z y  t e m i  4 ż y d ó w  
i 4 ż y d ó wk i .

Na cmentarzu Preobrażeńskim zgromadziło 
się mniej więcej 400 osób, głównie studen­
tów i osób należących do wolnych zawodów. 
Na cmentarzu a r e s z t o w a n o  12 osób, 
w t e m  5 ży d ó w i 2 żydówki .

Rzucenie bomby.
Ryga, 16 maja. Na patrol kozacki rzucono 

z za plota parku Woermana bombę, która 
trafiła jednego urzędnika policyjnego w no­
gę, ale eksplodując, zabiła tylko konia. Tłum, 
który się zbiegł, rozprószyli kozacy.

Ruch chłopski.
Kamieniec Podolski, 16 maja. (Pet. ag. 

telegr.). Ruch chłopski w powiatach płoski- 
rowskim, nowouszyckim i kamienieckim cał­
kowicie ustał.

Wojna rosyjsko-japońska.
Przed bitw ą morską.

Tokio, 1 6  m aja. (B . R eu tera). J a k  obecnie  
jnż j e s t  rzeczą  pew n ą eskadra rosy jsk a , k tóra  
czasow o opuściła  zatokę H onkoe, pow róciła  tam  
i  s ta n ę ła  na k otw icy .

Saigon, 1 6  m aja. D o n iesien ie  agen cy i H a v a sa :  
F lo ta  rosyjsk a , k tóra znow n p ojaw iła  s ię  na  
pełnem  m orzu koło H onkoe w czoraj o godzin ie  
1 w nocy podniosła k otw icę i oddaliła  s ię  w  
kierunku północnym . Odtąd n ie  w idziano żadne­
go z okrętów  rosy jsk ich .

Paryż, 1 6  m aja. Z jednoczona rosy jsk a  flota  
je s t  w  drodze ku w yspom  O gazaw ara, aby stąd  
dostać się  do W ładyw ostoku .

Paryż, 1 6  m aja. A gen cy a  H a v a sa  donosi z  Sa i- 
gonn: A dm irał J o n ąu iers te leg ra fu je  z  N an thran  
że  przeszu kał w szy stk ie  za tok i aż  do T uraca  i 
n ie  z a sta ł tam  okrętów  rosyjsk ich .

Tokio, 1 6  m aja. (B iuro R eu tera). R ząd  z a ­
k a za ł w yw ozu  w ęg la  do Saigon u  n a  czas, do­
póki eskadra rosy jsk a  znajdow ać się  będzie  na  
w odacn Indochinsk ich ,

Szangaj, 16  m aja. W ła d ze  celn e  z  n a jw ię ­
k szą  dokładnością ro zstrząsa ją  w sze lk ie  prośby  
o pozw olen ie  n a  w yw óz w ęg la .

Londyn, 1 6  maja. „Daily Telegraph" do­
nosi pod datą wczorajszą z Hon-kon: Na wy­
sokości Gaprock widziano ubiegłej nocy 12  
okrętów wojennych, które płynęły z  pogaszo- 
nemi światłami. Do którego z mocarstw na­
leżały te okręty niewiadomo.

Londyn, 1 6  m aja. „ D a ily  T elegraph" donosi 
z  T okio  pod d stą  w czorajszą: P o d czas burzy, 
która trw a ła  k ilk a  dni, krążow nik  pom ocniczy  
jap oń sk i N ekko-m azu n ajechał n a  w ysok ośc i F a -  
zan  n a  sk a łę . T rzy  parow ce pracują nad w yra­
tow an iem  tego  okrętu . W ed łu g  spraw ozdania  p e­
w n ego  kap itan a  okrętu  n orw esk iego , k tóry  dnia  
1 2  bm. p rzybył do M oji, s ły szan o  z tego  okrętu  
og ień  dzia łow y i  odczuto w strzą śn ien ia , spow o­
dow ane strzałam i, dnia 11 bm. m iędzy godz. 8 
a  1 1  rano na w ysok ośc i 3 0 °  45’ półn ocn ej sze ­
rokości i  1 2 7 °  2 0 ’ w schodn iej d łu gości. Z  po­
wodu m g ły  n ie  m ożna było n iczego  dostrzedz. 
W  w yżej w ym ienionym  kierunku w idziano p ły ­
n ącą  ja co ń sk ą  łódź torpedow ą. S tw ierdzono, że  
flota rosyjsk a  u rząd zJa  n a  obszarze francusk iego  
w yb rzeża  sta cy ę  te leg ra fu  bez drutu i  za  pośre­
dn ictw em  tej s ta c y i p rzesy ła  w iadom ości via  S a i­
gon  do P etersbu rga .

Okupacya niemiecka?
Londyn, 1 6  maja. Doniesienie Biura Reu­

tera z Tokio: Obiega tutaj pogłoska, że od­
d z i a ł  w o j s k a  n i e m i e c k i e g o  o b s a d z i ł  
H a j c h u  na południe od Szantung, gdzie 
wywiesił niemiecką flagę i złożył jej honory. 
Hajchu leży w rozległej zatoce na północ od 
starego kanału Hoango. W i e ś ć  ta wywo­
ł a ł a  tu sensacyę .

Tokio, 16 m aja. (B iuro R eutera). J e ż e li  ok a­
że  s ię  praw dziw ą pogłoska, że  N iem cy za ję li w 
zatoce  ch ińsk iej H ajchu zachodzi obaw a, że  po­
dobna zm ian a  status quo zw ła szcza  po w yd arze­
niach z flotą bałtycką, pogorszy zn aczn ie  sytua- 
cyę w ojenn ą. Sp odziew ają  się , że  w yw iad y  w  tej 
m ierze sy tu a cy ę  w y jaśn ią .

Drobne utarczki w  Mandżuryi.
Petersburg, 1 6  m aja. G en erał L in iew icz  t e ­

legrafu je  pod datą  13  lu tego  bm. N asz  oddział 
przeszed ł do o fen zyw y koło H in m ijaotse  dnia 9 
b. m. O ddział te n  dopiero koło południa  sto czy ł 
w alkę. D ru g i oddział w  drodze z  N auhauhentsn  
do H in m iju otse , gd y  w ychod ził e w ąw ozu  zo sta ł  
przez n iep rzy ja c ie la  p rzy jęty  ogniem  karabino­
w ym . W a lk a  rozpoczęła  s ię  koło południa. J a ­
pończycy w p row adzili w  og ień  arty lery ę . N asz  
oddział dokonaw szy w yw iad u  cofnął się .

P od datą  14 b. m. te leg ra fu je  g en era ł L in ie ­
w icz: O ddział ro sy jsk i, w y s ia n y  do E rdagou co ­
fn ą ł s ię  gd y ż  go obeszło 7 0 0  n ieprzyjació ł. Od­
dział ten  co fną ł s ię  do Sudagoa, a  otrzym aw szy  
posiłk i z  E rdagon  odparł n iep rzy ja c ie la , który  
był zm uszony cofnąć s ię  w  m ałych oddziałach  
na południe i  południow y w schód.

Nowa pożyczka rosyjska.
Patersburg, 1 6  maja. (Pet. agen. tel.) Na 

rozkaz cara nastąpi emisya krótko termino- 
wychlistów dłużnych renty państwowej na sumę 
2 0 0  milionów rubli, z czego jnż 5 0  milionów 
ulokowano.

Wybuch min.
Czifu, 1 6  maja. (B . Reutera). Parowiec, 

przybyły z Niuczwangu, donosi, że japoński 
okręt przewozowy najechał na minę w za­
toce Peczili i zatonął. Wypadek ten zdarzył 
się równocześnie z zatonięciem parowca prze­
wozowego Shientsu-maru.

0 neutralność Francyi.
Paryż, 1 6  m aja. W  Izb ie  prezyd en t D oum er  

zaw iadom ił, że  na ręce jego  złożono liczn e  in ­
terp ela cy e  w  k w esty i neutra ln ośc i na dalekim  
W sch od zie  i  iriterpelacyę deputow anego P res- 
se n s ś  w  sp raw ie neutra ln ośc i pokojow ej akcyi 
w  M arokku.

P rezy d en t m in istrów  R o n y  i  e r  podniósł, że  
rząd w y ja śn ia ł n iedaw no obie k w esty e , dziś m oże  
ty lko  ty le  ośw iad czyć , że  dano francusk im  w ła ­
dzom w A zy i w schodniej polecen ie, aby dbały  
o śc is łe  zach ow an ie  neutralności.

Skoro ty lk o  m in ister  będzie m ógł coś dodać 
do danych już ośw iadczeń, zgodzi s ię  ch ętn ie  na  
o tw arcie  d ysk u sy i. N ikt n ie  w ątp i w  lo ja ln ość  
f szczerość rządu. T u w  Izb ie  są  ty lk o  F ran cu zi, 
którzy  m nszą pam iętać o tem , że  m ają obow ią­

zek  chronien ia  honoru F ra n cy i i u trzym yw ania  
pokoju św ia tow ego . (O klaski).

D ep . tow . V a i l l a n t  podnosi, że  rozkazy  
rządu n ie  są  pow ażn e. (O krzyki protestu ). W  k a ­
żdym  razie  n ie  szan n ją  ich  R o syan ie . D la teg o  
pragniem y się  upew nić i żądam y, aby d ysk n sya  
jutro  lub pojutrze s ię  odbyła. (O klaski na sk ra j­
n ej lew icy ).

D ep . P ressen sć  dom sga się , ab y  d yskn sya  od­
była  s ię  w  n a stęp n y  piątek . (O klask i na sk raj­
nej lew icy ).

Izba  u ch w aliła  4 4 9  g łosam i przeciw  8 4  odro­
czen ie  dyskn sy i.

Paryż, 1 6  m aja. N a  rad zie  m in isterya lnej  
nchw alono zażądać odroczenia in terp ela cy i de­
putow anego P re ssen só  w  spraw ie p o lity k i za g ra ­
n iczn ej.

T E L E G R A M Y .
Pożar w  Wiedniu.

Wiedeń, 16 m aja. P rz y  pożarze sk ładu firmy 
K ornbliih  odniosło podczas eksploz.yi 54 osób c ię ­
żk ie  obrażen ia , w  tem  13  strażaków .

Ciągnienie losów.
Wiedeń, 16 m aja. P rz y  dzisiejszem  c ią g n ie ­

n iu  3°/o lo sów  K redytow ych  ziem sk ich , z r. 1 8 8 0  
pierw szej em isy i, g łów n a  w ygran a  9 0 .0 0 0  K  pa­
d ła n a  sery ę  3 0 7 2  num er 5 0 , druga w ygran a  
4 0 0 0  K  na seryę  2476 nr. 35.

Zamach na wiadukt.
Wiedeń, 16 m aja. Z C elow ca donoszą pod  

datą w czorajszą: N a  k o le i przez K araw anki u s i­
łow ano w y sa d z ić  w p ow ietrze now y w iadukt. 
P od ejrzew ają  w yd alon ych  robotników , iż  dyn a­
m item , pobranym  z m agazynów  przed sięb iorstw a  
budow lanego, dokonali zam achu. U szk od zen ie  w y ­
m aga n ow ej k o n stru k cji trzech  sk lep ień . P rzez  
ten  w yp adek  uk ończen ie  budow y k o le i przez K a ­
raw ank i n ie  dozna jednak  opóźnienia .

Cholera w Rosyi.
Petersburg, 16 maja. „Birż. Wied." donosi 

z Bogorowska, gubernii moskiewskiej, że zda­
rzyły się tam dwa wypadki, podejrzane o 
cholerę.

Sąd rozjemczy.
Haga, 15 maja. Na wczorajszem posiedze­

niu sądu rozjemczego dla rozstrzygnięcia 
kwestyi spornej między Japonią a Niemca­
mi, Francyą i Anglią z  powodu podatku bu­
dowlanego, ściągniętego swego czasu przez 
Japonię w byłych osadach cudzoziemców, 
uznali zastępcy państw język niemiecki za 
język obrad. Japoński zastępca przystał na 
to pod warunkiem, że także język japoński 
dopuszczony będzie jako język obrad. Na tem 
posiedzenie przerwano.___________________

Nowość! Nowość!

Portret pasta Ignacego Daszyńskiego
Artystycznie wykonana heliograwiura 

w formacie 33x42 cm.
Cena i K, z przesyłką 1 K 20 h, z przesyłką 

poleconą 1 K 45 h.
Za przesyłki niepolecone nie odpowiadamy.

Niewielka ilość egzemplarzy została wydana 
na prawdziwym japońskim papierze po ce­

nie 40 koron.
Adm inistracya „Naprzodu11 

Kraków, Sławkowska 29.

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń.
X  Baczność fryzyerzy! Dziś, we środę, o godzinie 

9 wieczór odbędzie się poufne zebranie pomocników 
fryzjerskich w Krakowie w lokalu przy ulicy Grodz­
kiej 39.

x  Zarząd Związku stow. rob. w Krakowie odbędzie 
w czwartek 18 b. m, o godzinie 7 wieczorem posie­
dzenie.

X  Baczność malarze i lakiernicy! Wydział stowa­
rzyszenia robotników malarskich i lakierniczych we 
Lwowie podaje do wiadomości wszystkim grupom i 
stacyom płatniczym, iż zwołuje do Lwowa na dzień 
8 czerwca b. r. walne zgromadzenii z następującym 
porządkiem dziennym: 1) Odczytanie protokołu. 2) 
Sprawozdanie kasowe. 3) Organizacya centralna czy 
krajowa? 4) Wybór zarządu. 5) Wnioski i interpela­
cye. Upraszamy wszystkie grupy i stacye płatnicze 
o wysłanie delegatów, wybranych na poufnych zebra­
niach jakoteż o wyrównanie zaległych wkładek. Z* 
wydział główny: Leon Stengel, przewodniczący. Leon 
Sabel, sekretarz.

x  Wiedeń. Stowarzyszenie robotników polskich 
„Siła", V. RUdigergasse 5, I. piętro, drzwi 7. Wie­
czorki stowarzyszenia odbywają się od 1 maja co 
s o b o t ę  o godz. 7*/., wieczór w sali „Zum Nordpol", 
V. Margaretenplatz 7.

Filia stow. „Siły", restauracya Swobody, II. Rothe- 
sterngasse 31, schadzki co niedzielę.

Dnia 21 maja b. r. p i e r w s z a  w y c i e c z k a  sto­
warzyszenia „Siła". Cel i program zostanie na czas 
ogłoszony.

NADESŁANE.
(Zz dział ten redakoya nie odpowiada.)

R Ó Ż A  H A N D W E R K  
J Ó Z E F  R E I C H

zaręczeni.
Kraków. Kraków.
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Z a  t r e ś ć  o g ł o s z e ń  R e d a k c y a  n i e  p r z y j m u j e  ż a d n e j  o d p o w i e d z i a l n o ś c i . .  G e n y  o g ł o s z e ń  w  n a g ł ó w k u .

Kto potrzebuje obuwia, niechaj sio przekona
o naszym znakomitym gatunku.

P olecam y szczegó ln ie :

K f  1 0 2  
własnych składów  

sprzedaży

Znany w świecie kamaszek 
„Goodyear“

złr. złr.
Kamaszkl meskie z gumą, mocne, gładkie lub okład. 2 90 Buciki dam skie sznurowane z czarnej lub żółtej

sznurowane trwałe i mocne z wy­ skóry bardzo trwałe . . . . 2-90
ii H sokimi lub niskimi obcasami . 3'25 sznurowane la Box bardzo pra­

sznurowane ze skóry la Box eleg. » ktyczne i m o d n e .................... 390
n 11 z wysokimi lub niskimi obcasami 4'50

n ii
sznurowane Chevr. bardzo gu­
stowne i t r w a łe .......................... 4'25

u H
sznurowane z najlep. brunatnej 
skóry cielęcej z wysok. obcasami 4'25 H i*

zapinane z brunatnej lub czarnej 
skóry nadzwyczajnie tanie . . 325

II »
sznurowane Chevreaux Goodyear 
szyte, szczególnie polecenia godne 4'75 Półbuciki „ Balonowe z czarnej lub żółtej skó­

ry z wysok. lub niskimi obcasami 1-30
amerykańskie czarne i żółte (A- lakierki z wysokimi lub niskimi

!) II merican s t y l e ) ..........................6'75 H u obcasami bardzo eleganckie . . 1-60
sznurów, popielate płócienne okła­ 1! u płócienne popielate b. praktyczne 1T0 ■

II M dane z jelenią skórką, b. eleg. 3'— płócienne czarne lub żółte bar­
Półbuciki II płócienne popielate b. eleganckie 1-30 1) 1! dzo praktyczne .......................... 0'85

płócienne dla dzieci bardzo pra­
N H płócienne żółte lub popielate . 0'95 II II ktyczne o d .................................... 0-40

Bardzo wielki wybór trzewików d l a  d z i e c i ,  d z i e w c z ą t  i c h ł o p c ó w .
Ceny fabryczne są wytłoczone na podeszwach. — Niepospolita trwałość. Obuwie leży znakomicie.
Wyroby najznako­
mitszej w państwie 

fabryki obuwia 
sprzedaje A l f r e d  F r a n k e l  , T o w .  k o m .

zastęp ca  L. 3TEIGLER.

Tylko Rynek gł. 1. 14 w  Krakowie (gdzie dawniej F. Eile)
i ulica Grodzka I. 34.

4  Tylko wyroby uznane za gustowne i bardzo trwałe, g:

Filio, która ' ’ znajdowała się w  Hoteln Drezdeńskim, przeniesioną została m  Rynek główny L  lii.

Do PP. Paderewskiego i Fadena
Wydawców „Księgi adresowej" 
dla przemysłu polskego w  Krakowie.

i Dając anons mej firmy P. Józefowi 
Paderewskiemu, zostałem zapewnio­
nym, że anons ten zostanie umie­
szczonym w pożytecznej dla ogółu 

; „Księdze adresowej" dla m. m. Kra­
kowa i Podgórza. Ponieważ obecnie 
dowiedziałem się. że P. Paderewski 
z wydawnictwem Księgi adresowej 
m. m. Krakowa i Podgórza niema 
nic wspólnego, przeto oświadczam 

| publicznie, że zamówienie powyżej 
wymienione odwołuję i płacić za 
anons nie będę.

Kraków, d. 15 maja 1905.
Aleksander Nowak

w łaściciel p ra co w n i s to larsk ie j 
ulica Poselska  / . 8.

Przez Wysokie ok. Namiestnictwo 
koncesyonowane

Biuro podróży
Zofii Biesiadecklej

Oświęcim (dworzec)
sprzedaje bilety okrętowe

do Ameryki
I., II. i m . klasy dla parostatków 
pospiesznych, oraz bilety kolejowe 
dla kolei północno-araerykańskioh 

we wszystkich kierunkach. 
Ceny ściśle wedle taryf okrę­

towych i kolejowych.

B I L E T Y  O K R Ę T O W E  do K A H A D Y
i bilety kolejowe kanadyjskie.

Prospekty darmo i opłatnie

jedyna krajowa! odznaczona medalem srebr- {edyna krajowa!
* J J nym na Wystawie krajowej J  ^ J

PIERW SZA KRAJOWA PAROWA

Farbiarnia i pralnia chemiczna
L A N G E R  1 S ka , W E  L W O W IE .

Rantor przyjęcia w Krakowie, pi. BIS. Świętych 8
c z y ś c i  c h e m ic z n ie  i  f a r b u j e  na kolory modne, nieprnte i prute 
suknie damskie, męskie i dziecinne, uniformy i wszelkie materye weł­

niane i jedwabne, portyery oraz pióra i t. p. rzeczy. 297
P u n k t u a l n e  w y k o n a n ie  d o  8  d n i .  O e n y  n a jn i ż s z e .

Klinika cbirnrgiczna w Krakowie
poszukuje fotografa, któryby umiał 
dobrze wywoływać, kopiować i za­
razem był obznajomiony z retuszo­
waniem. — Zajęcia codziennie 4 

godziny.
Bliższych wiadomości udzieli Dr 
Schlang w klinice chirurgicznej, 

ul. Kopernika 1. 40.

5 <u .
N J-
rl L. fsi

Prawdziwe srebrne, dla chłopców
lub mężczyzn zegarki remontoir, znaczone w ck. urzędzie pro­
bierczym i regulowane: pojed. kryte złr. 3, podw. kryte złr. 4, 
ze złotemi brzegami złr. 4'50, z 3-ma siln. kopertami złr. 5, 
14-karat. złote począwszy od złr. 7'50, 3-letnie pisemne po­
ręczenie, za nieodpowiednie w przeciągu 8 dni pieniądze z 

powrotem. Wysyłka tylko za zaliczką.
D o  w ie lk i e j  f a b r y k i  z e g a r k ó w  294

M a v  R n h n o l  z e g a r m i s t r z
I V I 3 X  D U i l i l c I )  Wien IV., Margarethenstr. 38.
Proszę zażądać mego w ie lk i e g o  c e n n ik a  z 1000 zdjęć 
wszelkiego rodzaju zegarków, przedmiotów złotych i srebr­

nych, który każdemu d a r m o  i o p ł a t n i e  wysyłam.

Ztnianalokalu
1 Zakład zegarmistrzowski pod firmą „W. 
Zakrzewski11 z o s t a ł  p r z e n i e s i o n y  z dniem 

i 1 kwietnia 1905 z pod Nr. 14, pod Nr. 6 
; przy nl. Karmelickiej. j j
j Poleca zegary pendułowe i kieszonkowe | 

z pierwszorzędnych fabryk, — Naprawy pod ! 
gwarancją. 178 j

D a c h ó w k i
szczelne, lekkie 
dostarcza tanio

OZDOBA DLA KAŻDEGO POKOJU! Z powodu zwi-
nięoia fabryki u- 
dało mi się tanio 
zakupić 8000 dy­
wanów ściennych 
i 11.000 dywani­
ków przed łóżka, 
tak, iż jestem w 
stanie wspaniały

ś c i e n n y
sznelkowy

obustron. jedna­
kowy, w pięknych

prawdziwych barwach 100 cm. szeroki, 200 cm. długi o cudownych deseniach: 
Lwy, psy, rodziny renie, łabędź, paw, jeleń, wielbłąd, kwiaty etc. za zaliczką 

posłać H I  p o  z ł r .  2 '5 0 . B B  
Szczególnie polecenia godny do wilgotnych pokoi, ponieważ dywan jest tąk 

gruby, że się wilgoó nie przedostaje.
P ięk n e d yw an ik i przed łóżk a  ty lk o  7 0  et. sztu k a

P ierw szy  m oraw sk i ek sp ortow y d o m  tow arow y

JU L IU S  HOITASCH, GÓDING Nr. 34 (M oraw y)
Setki podziękowań i dalszych zamówień znajduje się n mnie. — Nieodpowiednie 
zostaną bez trudności przyjęte z powrotem i pieniądze zwrócone. 180

trw a łe , 
i piękne,
Kampel, Lwów, Mickiewicza 18. 

®  ®  ®  ®  ®  ®  ®  ®  ®
@ Ruch Wychodźców
~  z Galicyi i Bukowiny przez Tryest

Jazda przez T r y e s t  d o  N o w e g o  J o r k u  i wszel- 
k ic h  m ie j s c o w o ś c i  P ó łn o c n e j A m e r y k i  w  wy­
kwintnie urządzonych pierwszorzędnych parowcach.

0  Zjednoczone austr. akcyjne Tow. żeglugi w Tryeście

Moje łan ie ceny wzbu­
dzają senzacyę: =

Niklowy Kem. kieszon­
kowy z marką System 
Roskopf wraz z pięk­
nym łańcuszkiem złr. 

1.50, trzy sztuki złr. 4.40, sześć sztuk 
złr. 8.50. Srebrny Roskopf o 3 ko­
pertach bardzo silny złr. 6.—. Stalowy 
damski rem. złr. 2.75. Srebrny damski 
zegarek złr. 3.90. Budzik najlepszy 
złr. 1.15. Łańcuszki srebrne od złr. 1—. 
Zegarki damskie złote od złr. 10.—

Bogato Ilustrowane cenniki na żądanie darmo I optataie.

Ignacy Cypres, Kraków ul. Floryańska 4 9

1 9 0 5 1 9 0 5
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„AUSTRO AMERICANA"
jako jedyne austryackie Towarzystwo żeglużne, k tóre na mocy roz­
porządzenia m inisteryalnego z dnia 30 kw ietnia 1904 r. 1. 21.903 
upoważnione zostało do tworzenia ageneyi i zastępstw , ustanowiło

Generalną agencyę dla Galicyi i Bukowiny
— i upoważniło ją  do zorganizowania poszczególnych ageneyi. — 
Zadaniem  tej organizacyi je s t: oprzeć swą działalność na rzetelnej 
podstawie, ochronić wychodźców od wszelkiego wyzysku i skierować 
ruch wychodźców o ile możności przez au s try ack i p o r t  T ryest. 
Towarzystwo i jego agenci m ają czuwać nad tem, ażeby pasażero­
wie płacili tylko oznaczone przez Zarząd ceny jazdy i otrzym ywali 

możliwie najlepszy wikt i utrzym anie.
W szelkich w yjaśnień  udzielają oraz sprzedaż kart załatw iają:

G e n e r a ln a  A g e n o y a  w  K r a k o w ie ,  n l .  L u b ic z  7 , oraz w Brodach, 
Podwołoczyskach, Czerniowcach, Nadbrzeziu, Szczakowej. -  G eneralny zastępca: 

M a k s y m il ia n  W ę g r z y n ,  Lwów, Błonie 2 i prowincyonalne ageneye.

Kalendarzyk bankowy
losów i papierów wartościowych przesyłamy 
na żądanie zupełnie bezpłatnie. — Sprzeda­
jemy losy na spłaty bez pośrednictwa ajen­
tów. Posiadacze losów mogą za nie otrzymać 
pełny kurs dzienny i na żądanie tesame losy 
z prawem gry bez przerwy nabyó na dogodne 

spłaty miesięcznie. 648
Prosimy zażądać kalendarzyka bankowego! 
S o b i i t z  1 C h a j e s ,  d o m  b a n k o w y  

we Lwowie, pl. Maryacki 7.

SINGERA r^ciś
znakomitej jakości, sprzedają 
z 5-letnią gwarancyą, na wy­
płat w małych ratach — —

N1EMETZ I S-ka W KRAKOWIE
SZEWSKA 2, PIERWSZY DOM OD RYNKU.

Przyjmuję się wszelkie naprawy 
C E N Y  N I S K I E .  147

9 I 9 I 9 I 9 I 9 I 9 I 9 I M 9 I 9 I 9 I 9 I 9 I 9 I 9 I 9

Proszę żądać
g ra tis  i fra n c o

mego bogato illustrowa- 
nego cennika z przeszło 
1000 odbitkami zegar­
ków, wyrobów srebrnych 

i złotych

HBNNS K0HR9D
PIERWSZA

FABRYKA ZEGARKÓW 
w Briix Nr. 802 (Czechy).
Prawdziwy niklowy kotw. remont, wraz 

z łańcuszkiem złr. 2 25, 3 zegarki zł. 6'50. 
Tenże z podwójną kopertą złr. 3-50. Ni­
klowy budzik złr. P45, 3 sztuki złr. 4-—, 
w nocy z świecącą tarczą złr. P65, 3 szt. 
złr. 4 50. Nie ma ryzyka! Dowolna wy­
miana, lub zwrot pieniędzy. 215

j m
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